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Za p i ę t  minut dwunasta
Berlin, w styczniu. i

Posyłam Wam nieco iniormacyj o  
tem, jak się przedstawia położenie 
międzynarodowe z PUNKTU W I­
DZENIA BERLINA, t. j. według oce­
ny kierowniczych kół partji narodo­
w o - „socjalistycznej". W Niemczech  
polityka zagraniczna budzi o  w iele  
więcej zainteresowania, niż, niestety, 
w  Polsce; problemy tej polityki są 
na ustach wszystkich; różne łakty i 
prace ogarniają tyle osób, że niepo­
dobna ich ukryć. Zresztą liczni adju- 
tanci Hitlera, Goeringa, Goebbelsa — 
a niekiedy i oni sami —  mają w cale  
długie języki.

Nastrój panuje tu bardzo optymi­
styczny. Hitleryzm obawiał się przed 
rokiem FRONTU EUROPEJSKIEGO  
przeciwko sobie. W lutym i jeszcze 
w  marcu r. 1933 stawiano wciąż w  
tych środowiskach pytanie; czy zdo­
będziemy paroletnią „pieredyszkę" 
aż będziemy gotowi? Liczono przede- 
wszysfkiem  na FASZYZM WŁOSKI 
I na... pacyłizm liberalny Mac-Donal- 
da, sentym entalnego i naiwnego pa­
stora w  randze premjera Imperjum 
Brytyjskiego. Istotnie, „Pakt Czte­
rech" był pierwszym wielkim  trium­
fem  Hitlera w  dziedzinie stosunków  
międzynarodowych. A le „Pakt Czte­
rech" stanowił raczej epizod, epizod  
pomyślny, ale praktycznie mało war­
tościow y. FRANCJA, nie odrzucając 
formalnie samej koncepcji, jęła ją r az 
sadzać od wewnątrz, „wyrywać jej 
najbardziej jadowite zęby". Hitler z 
podziwu godną sprężystością prze­
rzucił się na inny tor. KOLEJNOŚĆ 
punktów ataku uległa zmianie: już
nie porozumienie z mocarstwami Za­
chodu i „wolna ręka" na W schodzie, 
ale, ale przerwanie łańcucha antyhi­
tlerowskiego gdziekolwiekbądź, cho­
ciażby za cenę chwilowych ustępstw, 
stało się zadaniem naczelnem. P o o- 
puszczeniu przez Niemcy Ligi Naro­
dów i Konferencji Rozbrojeniowej 
Francja stała sie znowu głównym  
przeciwnikiem. Francja chce okrą­
żyć Niemcy Hitlera, chce je spętać. 
Przerwijmy łańcuch!...

I dzisiaj każdy adjutant któregoś z 
dyktatorów w iększych czy mniej­
szych, każdy biurokrata z „Wilhelm- 
strasse" powie Wam z dumą i z „przy 
iaznym" uśmiechem: „przerwaliśmy 
łańcuch na POLSKIEM ogniwie"...

(Od n a sz e g o  k o re s p o n d e n ta )
walca do zaniechania walki przeciw­
ko Wam; dzięki nam irredenta ukraiń 
ska skierowuje pod wodzą hetmana 
Skoropadskiego swe ostrze w  inną 
stronę".

*«*
I hitleryzm — po opanowaniu w ła­

dzy w  Gdańsku — targuje się z Mus- 
solinim o szturm generalny na Austrję 
Dolliussa, prowadzi skomplikowaną 
grę z Francją i z W ielką Brytanją o 
kwestje rozbrojeniowe, byle rozdzie­
lić Londyn i  Paryż. Hitleryzm ma u- 
czucie swobody i lekkości; wszak

łańcuch pękł na POLSKIEM ogniwie.
; Goebbels pokazywał niedawno na 

zgromadzeniu nocnem w  „Sport-Pa- 
| lace" w  Berlinie w skazówkę w ielkie­

go zegara:
„JEST ZA PIĘĆ MINUT DWUNA- j 

STA"!
Ale społeczeństw o polskie mało 

j się przejmuje zagadnieniami polityki 
zagranicznej; pozostawia je dyploma­
cji., Tak samo było u schyłku XVIII
stulecia...

K. J.

Pięć wielkich wieców robotniczych
w W a rsza w ie , 

w niedzielę 2D stycznia o godz. 10 m. 30 r.

am

W obronie niezależności Austrii
Głasy p rasy  angielskiej

„T im es" w ystępuje w  artyku le  w stę­
pnym  w  obronie A ustrji i kończy swe 
w yw ody nas tęp u jącą  konkluzją: „Nie u- 
łega w ątpliw ości, że w prow adzenie dziś 
w  A ustrji system u narodow o - „socja­
listycznego" w yw ołałoby natychm iasto ­
w e kom plikacje m iędzynarodow e w E u ­
ropie Środkow ej Z tych i z w ielu  in ­
nych w zględów  konieczne jest, abv 
W ielka B ry tan ja i inni s ta li cz łonko­
w ie R ady Ligi, będący sygnatariuszam i 
P a k tu  cz te rech  m ocarstw , jako  p ie rw ­
szy krok , w yjaśnili w  B erlin ie w  sposób, 
n ie  pozostaw ia jący  w ątpliw ości, że ich 
zdaniem , bardzo  w ażne jest, aby w  in ­
te re sie  pokoju i dobrego im ienia R ze­
szy N iem cy zapobieg ły  dalszym  kom ­
plikacjom  przez zan iechanie kam panii

kalum m j i tenoru przeciw ko R ządow i 
austrjack iem u".

C ała  p 'z o s ta ła  p ra sa  donosi rów nież 
o decyzji gab inetu  brytyjskiego zap ropo ­
now ania W łochom  i F ranc;i podjęcia w  
B erlinie w spólnej dem arche, o ile od­
pow iedź n iem iecka n,a p ro te s t A ustrji 
n ie  da R ządow i D olliussa żądanej sa ty ­
sfakcji. j

D zienniki w yraża ją  obaw ę co do przy  
szłych rozm ów  rozbro jeniow ych, pod ­
kreśla jąc, że dopók i spraw a A ustrji n ie  
jest za ła tw iona, w ystąp ien ie W ielkiej 
B rytanji z  jak iem ikolw iek  now em i p ro­
pozycjam i, co  w ym aga a tm osfery  spo­
koju i zaufania, byłoby przedw czesne. 
(PAT).

Po aferze Stawickiego
W SPÓLNIK POD KLUCZEM .

„Journal" donosi z Bayonne, że a resz­
tow any  d y rek to r  tow arzystw a u b ezp ie ­
czeniow ego „Coniiance", Guebin, był 
ściśle zw iązany ze Stawickim  brał 
czynny udzia ł w jego oszustw ach.

*

Ludzie ci rozumują w sposób na­
stępujący:

1) Polska porozumiewa się z nami 
bezpośrednio, demonstruje przyjazny 
do nas stosunek i  s e n ty m e n ta ln ie  
(„podarunki świąteczne" p. L ip s k ie ­
go), i praktycznie („wolne miasto 
Gdańsk);

2) Polska odsuwa się od Francji;
3) Polska nie zbliża się do „Małej 

Ententy";
4) Polska wyraźnie podkreśla, ze  

nie chce uczestniczyć w  żadnem ha­
mowaniu naszego rozmachu;

5) „front polski" jest „frontem spo­
kojnym".

Dochodzą do tego z ubocza, ale ze 
wszystkich stron, słynne „koncepcje 
ROSENBERGA" (właściwiej: koncep  
cje CAŁEGO obozu hitlerowskiego),, 
oraz przekonani®* ź® iiirt  ̂polsko^so" 
w iecki został już gliną i piaskiem za-

SyMówią otwarcie do P o la k ó w :,.cze­
go W y chcecie? zmusiliśmy Kono-

Socjaliści hiszpańscy —
najslln ieszją  partją

S e k re ta rja t p a rtji socjalistycznej iiisz - 
pan ji dokonał ob liczenia rez u lta tu  w y­
borów  do parlam en tu . I oto okazuje się, 
że gdyby nie fa ta lna  ordynacja w y b o r­
cza, to  socjaliści o trzym aliby  w ięcej, niż 
d w u k ro tn ą  liczbę m andatów , jaką m a­
ją obecnie.

K oalicja p raw icy  i środka, obejm ująca 
7 s tronn ic tw , o trzy m ała  3,385,000 głosów, 
do k tó ry ch  dochodzi jeszcze 700 tys. g ło ­
sów  z okręgów , gdzie rad y k a li sami kan  
dydaw ali. R azem  stanow i to około p o ­
łow ę oddanych  głosów. A le n a  473 
m andatów  p a rtje  te  uzyskały  335 m an­
datów , t. j. o 42% więcej, niż p rzypada  
w  stosunku  do głosów'

Socjaliści o trzym ali w  okręgach , w k tó  
rych  sam i kandydow ali, 1,722,000 g ło ­
sów, do k tó ry ch  doliczyć trz e b a  700 tys. 
głosów , uzyskanych  w  K ata lon ji z list 
b loku lew icow ego. R azem  te d y  socja­
liści o trzym ali 2,400,000 głosów  i są naj­
silniejszą partją Hiszpanji.

G dyby ordynacja w yborcza by ła  sp ra ­
w iedliw a, toby  się n a leża ły  socjalistom  
142 m andaty , a nie 60. jakie m ają w  n o ­
w ej Izbie.

W iece pod hasłem:
PRZECIWKO „SANACYJNYM" U- 
STAW OM  O CZASIE PRACY, O 
URLOPACH I PRZECIW „SANACYJ 
NEJ USTAW IE SCALENIOWEJ 

odbędą się w  następujących punktach:

1) UL Białołęcka 51 (Nowe Bródno).
2) UL W olska 44,
3) Ul. Chocimska 23.
4) UL Targowa 24 (Praga).
5) Ul, Suzina 2 (Żoliborz),

Gra o wschód
W  organie narodow o - „socjalistycz­

nym " „Pommersche Zeitung", w ycho­
dzącym  w Szczecinie, ukazał się zna­
m ienny arty k u ł w stępny  p t. „Gra o 
wschód". A rty k u ł zapow iada ak tyw iza­
cję po lityk i n iem ieckiej w  odniesieniu 
do  bliskiego wschodu po w yjaśnieniu

spraw y rozbrojeniow ej i zała tw ien iu  
problem u S aary . przyczem  rozw iązanie 
zagadnień tych łączy  au to r  z m ożliw oś­
cią konflik tu  n a  D alekim  W schodzie. 
(PAT)

Ów „bliski W schód ' —  to  P o b k a , Z. 
S. R R. i k ra je  bałtyck ie.

Konsolidacja opozycji
n a  W ę g r z e c h

W  kołach  politycznych W ęgier k o ­
m entują, jak o  w ydarzen ie p ie rw szo rzę­
dnej wagi fak t u tw orzen ia  bloku w szy­
stk ich  s tronn ic tw  opozycyjnych, k tó ry  
nosi nazw ę „Bloku obrony konstytucji . 
W  sk ład  bloku, k tó ry  Uczy 90 posłów , 
w eszły  w szystk ie frakcje opozycyjne, jak

rów nież posłow ie bezparty jn i. N a cze­
le bloku s ta n ą ł by ły  m m ister opieki 
społecznej ksiądz dr. A lek san d e r Ernszt. 
P o lityka b loku, jak w skazuje dek larac ja , 
będzie dąży ła  do zapewnienia poszano­
wania postanowień konstytucjL (ATEI

Porozumienie robotników i włościan
W  D a n i i

G uebin  daw ał w skazów ki Staw ickie­
mu w spraw ie  sfałszow ania dow odów  
kasow ych na k ilkanaście  miljonów fran ­
ków

G uebin  p row adził życie n a  szeroką  
s tep ę  W ydaw ał on m inim alnie 120,000 
franków  m iesięcznie, jakko lw iek  jego 
oficjalne dochody nie p rzek racza ły  
600,000 franków  rocznie.

Guebin przew ieziony  zos ta ł do w ię­
zien ia  w Bayonne i oddany do dyspozy­
cji sędz.cgo śledczego. A resztow ano  ró w ­
nież ta k sa to ra  lom bardu bajońskiego. 
H enri C ohen, k tó ry  był jednym  z czyn­
nych pom ocników  Stawickiego.

„CZYSTK A".
K om ite t w ykonaw czy s tro n n ic tw a r a ­

dykalnego postanow ił w ykluczyć z p a r- 
! tji deputow anego  Bonnaure, k tó ry  jest 

zam ieszany w  aferę Staw ickiego.
J a k  w iadom o Izba depu tow anych  u- 

chyliła n ie tykalność  p o se lsk ą  depu tow a 
nego Bonnaure i w y d a ła  go sądom.

Jeszcze jedna 
„przy jazna rozm ow a"

K anclerz  Rzeszy p rzy ją ł w czoraj 
p rzed  południem  posła R P w  B erlinie 
p. Lipskiego, (PAT.)-

N a  w o l n o ś ć
Z H aw anny  donoszą, że now y p rez y ­

d en t K uby C arlos Mendieta zgodnie z 
ob ie tn icą w ypuścił n,a w olność oficerów  
aresz tow anych  podczas ob lężen ia  h o te ­
lu „N htional" p rze d  p aro m a m iesiącam i.
(ATE).

Soc alistyczny R ząd duński może się 
poszczycić now ym  sukcesem  Oto tuż 
p rze d  św iętam i Bożego N arodzenia n a ­
s tąp iło  porozumienie między Rządem a 
grupą w łościańską parlamentu, po lega­
jące na tem, że w łościanie w zam ian za 
pom oc Rządu dla ro ln ic tw a zgodzili się 
n a  rządow y program  pom ocy dda bezro  
bo tnych i robó t publicznych.

1 R okow ania trw ały  długo i były b a r­
dzo uciążliw e, albow iem  ze strony  kon­
se rw atystów  i reakcyjnej części w łoś- 
c iaństw a uczyniono w szystko, biy do po ­
rozum ienia nie dopuścić. Rów nież dwaj

kom uniści g łosow ali w  Izbie razem  i  
reakciją p rzeciw  przed łożen iu  Rządu.

Porozum ienie z grupą w łościaństw a 
s tw arza  sta lą  w iększość dla rządu socja 
lis tycznego i może u torow ać drogę o 
trw ałe j w spółpracy socjalistów  z włos- 
ciaństw em  Po Szwecji, gdzie porozu­
m ienie robotn iczo  - chłopskie zaw arło  
p rzed  szeregiem  m iesięcy, Danja lest 
drugim  krajem , gdzie rząd  socjalistycz­
ny urzeczyw istn ia w  p rak ty ce  hasło  rzą 
dów  robotniczo - w łościańskich  pod kie 
równi ctwem  socjalistyczni cm.

Fala samosądów
w Stanach Zjednoczonych wzbiera,

Z Nowego Jo rk u  donoszą o now ym  
w ypadku  lynchu, k tó ry  w ydarzy ł się 
w  m iejscow ości H azard  (Kentucky).

O koło 40 uzbrojonych i zam askow a­
nych ludzi w padło  w czoraj w ieczorem  
do w ięzienia i obezw ładniw szy straż 
uprow adziło  20-letniego m urzyna, n a ­
zw iskiem  R ex Scott.

M urzyn zosta ł w yw ieziony sam ocho­
dem  w śród radosnych okrzyków  wie 
kiego tłum u, zgrom adzonego przed w ię­
zieniem .

G dy sam ochód znalazł się poza 8ra  
nicam i m iasta, napastn icy  dali salwę 
ze 100 strza łów  Policja ^ g a m z o w a -  
ła  natychm iast pościg, w k tórym  wz ę 
ło udział przeszło 50 policjantów . A k ­
cja ta  okazała się jednak spozm oną, 
poniew aż w  odległości k ilku  m etrów  za 
m iastem  znaleziono m urzyna pow ie­
szonego na drzew ie. C iało jego było 
przedziuraw ione 40 kulam i i ca łkow i- 

„„^ k sz ta łc o n e . S co tt pozostaw ał

w w ięzieniu pod zarzutem  z ran ien ia  
pew nego górnika.

W ielki w z r o s t  w y p a d k ó w  lynchu w 
St. Z je d n o c z o n y c h  w z b u d z a  ż y w e  z a ­
n ie p o k o je n ie .  Podczas gdy w  1932 r.
zanotow ano zaledw ie 6 w ypadków
lynchu, liczba ta  w  1933 r. w zro sła  do 
47. W  roku  ubiegłym  o fia rą  lynchu p a ­
dło 42 m urzynów  i 5 białych. (AET.).

387 Konfiskata
Wczoraj „Robotnik" uległ koniiskacie  

poraź 387 od  chwili objęcia w ładzy  
przez obóz „sanacyjny". Jest to bądź co  
bądź cyfra w cale pokaźna.

Tym razem skonfiskowano ośw iad­
czenie p. W incentego W ITOSA, b. pre­
miera Rządu Obrony Narodowej; oświad  
czenie dotyczyło ataków  na p. W itosa  
ze strony „sanacyjnego" odłamu Pola­
ków  w  Czechosłowacji.
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Polityka gospodarcza „sanacji" Budżet wojska
Mowa tow. Al. Bienia na posiedzeniu Sejmowej Komisji Budżetowej

(W streszczeniu)
W długich wywodach pan referent i 

p. m inister obszernie omówili wszyst­
kie dziedziny gospodarki przem ysło­
wej — mówili o kształtow aniu się cen 
na rynkach krajowych i zagranicznych 
— mówiono o „Pożyczce Narodowej", 
lecz pominięto milczeniem jeden ẑ  de­
cydujących problemów — spraw ę wa­
runków pracy i płacy robotników w  
przemyśle, pomin.ęto również, milcze­
niem fakt, że już w bieżącym roku bu­
dżetowym przemysłowcy otrzymali od 
Rządu cenny podarunek w postaci po­
gorszenia ustawodawstwa robotniczego.

M inisterjum Przem ysłu i Handlu jest 
wylęgarnią wszystkich ustaw  antyro- 
botniczych, k tó re  obecnie Rząd wpro­
wadza w życie. M inisterjum to, będąc 
całkowicie pod wpływami „Lewjata- 
na” , — przy pomocy posłusznej w ięk­
szości sejmowej zrealizowało m arzenia 
„Lew jatana", — powiększając godziny 
pracy w przemyśle i handlu, zmniejsza­
jąc płace za nadgodziny, oraz pogar­
szając ustaw ę o urlopach robotniczych.

Omawiając budżet M inisterjum Prz. i 
Handlu, musimy rozwiać szkodliwą le­
gendę o rzekomej „walce" Rządu z k a r­
telami, gdyż jak to widzimy na walce 
z kartelem  cementowym, żadnemu z 
kierow ników  tego szkodliwego karte lu  
włos z głowy nie spadł, aczkolwiek n ie­
któ re  koła „sanacyjne" walkę tę  pod­
nosiły i porównywały do walki z opo­
zycją lewicową, do walki z „Centrole­
wem".

Przy walce z „Centrolewem " był 
Brześć, są wyroki sądowe, zasądzające 
n a  długie la ta  więzienia, — a w  „wal­
ce" z kartelem  cementowym do więzie­
nia nie poszedł nikt, rozwiązano kartel 
ażeby pod zmienioną formą budować 
nowy, — obniżono cenę cementu na zi­
mę, kiedy go nikt nie kupuje, jaka b ę ­
dzie cena w lecie, w sezonie budow la­
nym, dziś przew idzieć nikt nie może.

Najbardziej szkodliwe dla kraju i lud­
ności karte le : węglowy, żelazny, cu­
krowniczy, papierniczy uprawiają dalej

Nowa szlachta
Ustroje demokratyczne tem  się m. in - 

różnią od monarchji i dyk ta tur, że wszy8- 
cy obywatele mają. równe prawa i  równe 
obowiązki. B rak te j równości byl przyczy­
ną wielu rewolucyj i  niewątpliwie w przy­
szłości jeszcze nic raz poleje się krew ,&a 
wolność i  równość'.

Obecnie św iat cały przeżywa ostry atak  
ze strony reakcji, chcącej powrotu, do cza­
sów, które —  zdawało się —  m inęły bez- 
poiorotnie. Stare form y w yzysku i prze­
wagi jednych nad drugim i ubiera się w no­
we frazesy, otumania się m asy urokiem  
ładnie brzmiących słów, byleby tylko zy­
skać przewagę, dającą możność sprawo­
wania rządów przez „elitę nad obywate­
lami „drugiej klasy".

K onstytucja marcowa zniosła przywile­
je, stwierdziło, uroczyście i  niedwuznacz­
nie, że wszyscy obywatele mają w Polsce 
równe prawa. Dzis jednak staje się to nici 
wygodne dla ludzi, którzy chcą zająć sta- 
nmcislca uprzywilejowane.

K onstytucja  B. B. W. R. wysuwa teraz 
projekt stworzenia „elity".

Sam  projekt nie je s t nowy. W zory zna- 
leść można we w szystkich czasach i we 
wszystkich krajach, u nas zaś zapowiedzią 
>n/ został publicznie przez ex-socjalistę, 
pułkownika Sławka, na zjeździe legionis­
tów w sierpniu uh. roku.

N azyw a się to ładnie: „Legjon Zasłużo­
nych". W ejść do niego mają kawalerowie 
„VirUdi M ilitari" i  „Krzyża Niepodległoś­
ci" oraz ci, których m ianuje Senat, sam  
z kolei m ianowany przez Prezydenta i  o- 
wych kawalerów orderowych.

Legjon Zasłużonych  — czytam y w sta ­
tucie tego świeżo spłodzonego potworka—  
nie korzysta z żadnych szczególnych nu. 
uprawnień, prócz prawa wybierania do 
Senatu. A Senat w nowej K onstytucji ma  
odgrywać dużo większą rolę, niz dotych­
czas, m a w niektórych wypadkach mieć 
większe prawa niż Sejm . Więc wybrańcy 
owych ^zasłużonych" będą de facto decy­
dować o naszem życiu panstwowem.

Z rak Rządu otrzym ają pa ten ty nomina 
cyjne 'na „zasłużonych", nic dziwnego więc 
że będą chcieli wywdzięczyć się za wyróż­
nienie i  zaszczyty.

W  okresie poprzedzającym rewolucje 
francuską królowie opierali się na ludziach 
uprzywilejowanych, obdarzonych przez sie­
bie godnością szlachecką. W  monarchjach 
absolutystyeznych z początków X X  wieku, 
..dworianie" i ju n k rzy  byli podporą tronów  
Dziś wracamy do tych czasów.

.jSanacja" — ze swego punktu widzenia 
— postępuje sp-rytnic. Stw arza sobie no­
wą „szlachtę", która, otrzym ując przywi- 

■ leje, będzie broniła istniejącego stanu rze­
czy.

Tylko o demokracji mowy ju ż  być nie
może. cz.

bezkarnie swój rozbój, a ręka  Rządu o- 
kazuje się za k ró tka  i dosięgnąć ich 
nie może. Odwrotnie — karte le  te cie­
szą się wybitnem poparciem  M iniste­
rjum i całego Rządu.

CO SIĘ DZIEJE W WĘGLU?
Mamy dwa rodzaje kopalń, kopalnie 

wielkie, reprezentujące w olbrzymiej 
większości kapitały  obce: francuskie,
niemieckie i belgijskie — zorganizowa­
ne w „Konwencji Węglowej" i kopal­
nie t. zw. małe, z kapitałem  krajowym, 
wydobywające węgiel z górnych pokła­
dów, którego to węgla duże kopalnie 
ze względu na wysokie koszta eksploa­
tacji, nigdy wydobywać nie będą.

Ponieważ właściciele małych kopalń 
zadawalniają się mniejszymi zyskami, 
sprzedają na rynkach krajowych węgiel 
po tańszych cenach od kopalń skarte- 
lizowanych, więc z powodzeniem kon­
kurują w kraju z kopalniami dużemi, 
choć mają gorsze w arunki eksploata­
cyjne i wydajność tych kopalń na gło­
wę robotnika wynosi około 0,7 tony, 
kiedy na dużych kopalniach wynos: na 
głowę robotnika około 1 'A tony.

K artel węglowy, nie mogąc znieść tej 
konkurencji, usiłuje przy pomocy Mini­
sterjum Przemysłu i Handlu zdusić ma­
łe  kopalnie.

W iosną roku ubiegłego D vrektor De­
partam entu Górniczego p. Peche, zwo­
łuje do Katowic właścicieli małych ko­
palń i tam  przy udziale przedstawicieli 
dużych kopalń usiłuje zmusić ich do 
w stąpienia do „Konwencji W ęglowej"? 
grożąc im odebraniem koncesji, w resz­
cie ogranicza wydobycie małych kopalń 
we wszystkich trzech Zagłębiach do 
globalnej cyfry 290 tysięcy ton rocznie, 
co pociąga za sobą powiększenie licz­
by bezrobotnych robotników, zwolnio­
nych z małych kopalń.

K artel węglowy, reprezentujący obce 
kapitały, usiłuje różnemi drogami przy 
pomocy Ministerjum pozbyć się konku­
ren ta  węglowego z małych kopalń, o- 
partych wyłącznie na kapitale krajo­
wym.

K artel węglowy dla ratow ania swo­
ich zysków nie w aha się i w inny spo­
sób powiększać bezrobocia. Oto za­
miast szukać nabyw ców  na węgiel 
przez obniżkę cen, koncerny węglowe 
zamykają kopalnie mniej zmechanizo­
wane, wyrzucają na bruk tysiące robot­
ników, a naw et żeby zmniejszyć p ro ­
dukcję węgla, nic w ahają się zatapiać 
całych kopalń.

Jaskraw ym  tego przykładem  była w

roku ubiegłym słynna wałka robotni­
ków kopalń: Klimontowa i Mortimera, 
należących do Sosnowieckiego. Towarzy 
stwa, którzy przez kilkanaście dni, sie­
dząc w podziemiach, usiłowali ratow ać 
te kopalnie przed zatopieniem.

Jakże  ustosunkow ał się do tej walki 
i sabotażu kapitalistów  — Rząd?

Oto do walczących robotników  przy­
jechał p. W ojewoda Paciorkowski i o- 
sobiście na zgromadzeniu zapewnił ich, 
że kopalnie te nie będą zatopione.

Jednak  w dwa miesiące po tem  za­
pewnieniu p. wojewody, kopalnie Kli­
montów i Mortimer zostały zatopione. 
„Prestiż" francuskiego kapitału okazał 
się silniejszy od „prestiżu" przedstawi­
ciela Rządu.

Podobne historje jak z Klimontowem 
i Mortimerem dzieją się również na 
Górnym Śląsku, gdzie baroni węglowi, 
ze względów nieraz politycznych dzia­
łając na rzecz Niemiec Hitlera, zamy­
kają kopalnie i wyrzucają robotników 
na bruk.

*
Dokończenie mowy tow. Al. Bienia 

głosimy w numerze jutrzejszym.
o-

Komisja Budżetowa Sejmu rozpatryw a­
ła wczoraj budżet Min. Spr. Wojskowych.

Referent pos. Polakiewicz podniósł na 
wstępie, że obecna sytuacja wojskowo-po­
lityczna niewiele się różni od sytuacji ze­
szłorocznej. Istnieje wciąż rozbieżność po­
między rosnącemi potrzebami arm ji w 
związku z koniecznością utrzym ania obron 
ności Polski na poziomie technicznym 
państw  sąsiednich, a ograniczonemi możli 
wościami naszego budżetu.

Budżet na rok 1934-5 jest mniejszy od 
bieżącego budżetu o 61 mil jonów zł., ale 
wynosi jednak 761.000.000 zł. Poraź pierw 
szy w okresie kryzysu zredukowano bud­
żet o 7.41%, gdy redukcje ostatnich la t 
zamykały się w skromnych, granicach 0,9 
procent i 1,31 proc.

A rm ja polska liczy 17.905 oficerów, po­
doficerów zawodowych — 37.000, szerego­
wych niezawodowych 211.110.

Powyższa redukcja budżetu jak  tw ier­
dzi p. referen t — nie jest skutkiem wyłą­
cznie spadku cen, lecz jest także wyrazem 
p o k o j o w y c h  tendencyj Państw a Polskiego, 
które nie bierze udziału w t. zw. wyścigu 
zbrojeń. Te tendencje jednakże nie p a ra ­
liżują naszej gotowości obronnej.

Przystąpiono do dyskusji,
Pos. Fr. Arciszewski (KI. Nar.) do­

wodzi, że w stosunku procentowym do 
całości budżetu, wydatki na wojsko ro-

Zajście w garderobie teatru
b. porucznik usiłował strzelić do aktora

Onegdaj przed rozpoczęciem p rzed­
staw ienia do garderoby tea tru  „Nowe­
go" przyszedł em erytowany porucznik 
N orbert Jezierski, mąż aktorki i usiło­
wał strzelić do aktora Antoniego Ró­
życkiego. S trzał jednak nie padł, gdyż 
rew olw er zaciął się

Różycki rzucił się naprzód, usiłując 
w y r w a ć  broń. W  czasie szam otania się 
rew olw er upadł na podłogę, wówczas 
Jezierski c h w y c i ł  leżące na stoliku no­
życzki i zadał nimi Różyckiemu dwie 
rar.y, zresztą lekkie.

W reszcie u da ło  się Jezierskiego o-

Odznaczenie
Boya-Zeieńskiego

Dr. Tadeusz Boy - Żeleński odzna­
czony został przez prezydenta Republi­
ki francuskiej komandorią legji hono­
rowej.

Je s t to już trzecie zkolei odznacze­
nie Boya - Żeleńskiego legją honorową.

bezwładnie i oddać w ręce policji, k tóra  
p rzekazała napastn ika do dyspozycji 
urzędu śledczego.

Dowiadujemy się, że w związku z tem 
zajściem, Jeziersk i od pewnego czasu 
otrzym ywał anonimy telefoniczne i listo­
wne, k tóre zapewne doprowadziły do 
wybuchu.

Krótkie, ciekawe i aktualne wiadomoTc1
ROZRUCHY TRĘDOWATYCH.

W szpitalu dla trędow atych w Ticzi- 
lesti (Rumunja) wybuchły rozruchy. — 
Chorzy domagali się lepszego jedzenia 
i żądali, aby lekarz, który mieszka w 
odległości 7 km., zamieszkał w szpitalu. 
Dwuch chorych zbiegło. Zamierzają oni 
udać się do Bukaresztu, aby przedsta­
wić swe żądania ministrowi zdrowia.

(ATE.).

Proces Ciunkiewiczowej
w apelacji

Agencja PID. dowiaduje się, że głośna 
w swoim czasie spraw a Mar/i Ciunkie­
wiczowej, oskarżonej o symulowanie 
kradzieży w krakowskim  „G rand H ote­
lu" dla uzyskania miljonowej premji u- 
bezpieczeniowej, znaleźć się ma w dru­
giej połowie nadchodzącego miesiąca na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego w K ra­
kowie.

Obrona Ciunkiewiczowej, skazanej na
rok  w ięzienia z zawieszeniem, zgłosiła 
szereg sensacyjnych wniosków o pow o­
łanie św iadków  na Okoliczności p rze­
biegu śledztw a w tej sprawie.

OBRADY X X n i KONGRESU PAR­
TYJNEGO będą się toczyły dokoła za­
gadnień, poruszonych w książkach:

Z. Zaremba: „Bezdroża kapitalizm u
i drogowskazy przyszłości’ (3 zł.).

J, M. Borski: „D yktatura p ro letarja tu  
(85 gr.).

(przy łącznem zamówieniu — obie za
3 zł. 20 gr. wraz z przesyłką). 

W szyscy członkowie partji biorą u- 
dział w pracach Kongresu, wszyscy m u­
szą przeczytać te  książki.

Zamówienia kierować: Konto czeko­
we Banku „Spcłem" w P. K. O. 81.800, 
rach. bież. „Światła" 104.

A dres dla korespondencji: Tow. Wyd. 
„Światło", W arszaw a, Polna 66 m. 54.

OFIARY KATASTROFY.
Z M adrytu donoszą, że liczba ofiar wy­

kolejenia pociągu M adryt Santander wy­
nosi 4 zabitych, oraz 20 rannych. Śmierć 
ponieśli maszynista, palacz i konduktor 
pociągu, oraz 1 żandarm. S tra ty  są bar­
dzo znaczne. (ATE.).

SAMOBÓJSTWO.
W jednym z hotelów w Steinam anger— 

(W ęgry) popełnił samobójstwo pewien mę. 
żczyzna, który figurował na liście gości 
pod nazwiskiem Mikołaja Kozy. Dochodzę 
nie wykazało, że zmarły był mnichem kla­
sztoru Ojców Franciszkanów w Budapesz­
cie. Zbiegł on z klasztoru przed kilkoma 
laty. W kieszeni ubrania zmarłego znale­
ziono fotograf je. nagrobka cmentarnego, 
na którym można było odczytać imię ko­
biece. Istn ie ją  poszlaki, że przyczyną sa­
mobójstwa była traged ja  miłosna byłego 
mnicha. (A TE.).

KOLEJ BAGDAD — HAIFA.
M inisterjum  kolonji Wielkiej B rytanji 

przyjęło projekt budowy lin ji kolejowej 
Bagdad  — Haifa, zarzucając poprzedni 
projekt budowy autostrady pomiędzy temi 
dwoma miastami. W ten sposób Palesty­
na uzyska połączenie z Irakiem . L inja ko­
lejowa będzie biegła wzdłuż doliny Zerkl. 
poprzez okolice pustynne i przetnie w kil­
ku punktach rurociąg naftow y, prowadzą­
cy do portu w Haifie. Z Londynu wyje­
chała specjalna komisja, k tóra ustali t r a ­
sę zamierzonej linji. Z ukończeniem budo­
wy kolei, oraz przeprowadzeniem rurocią­
gu H aifa stanie się jednym^ z najważniej­
szych portów we wschodniej części morza 
Śródziemnego. (A TE.).

Reichstag Hitlera
zwołany na 30 stycznia

Niemieckie biuro informacyjne komu­
nikuje, że Reichstag zwołany został na 
w torek  30 stycznia r. b.

Porządek dzienny przewiduje tylko 
wysłuchanie deklaracji rządowej. (PAT)

SpiączKa 
„sanacyjnej" dyplomacji
w sprawie Gdańska

Niejednokrotnie podnosiliśmy be zezy u  
ność naszej dzisiejszej dypłoma-cjji w 
sprawie Gdańska i wskazywaliśmy na 
to, że Rząd Rzeszy rządzi się na te re ­
nie ,w. m. Gdańska, jak szara gęś. — 
W skazywaliśmy na p. Forstera, który 
nie jest obywatelem  gdańskim, lecz po­
słem do Reichstagu i pruskim  radcą 
stanu, a gra w Gdańsku pierwsze skrzy 
pce.

Działalnością p. Forstera zaniepokoił 
się obeonie także „sanacyjny" „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny", który  pom. 
in. pisze:

„P. F o rster stoi na stanowisku, ż e 
wszyscy Niemcy bez względu na swe 
miejsce zamieszkania i bez względu na 
swrą przynależność państwową, są pod­
władnymi H itlera. Pogląd p. F orstera 
opiera się na zasadniczej tezie naro­
dowo - socjalistycznej, w myśl której 
H itler je s t nietylko przywódcą wszy­
stkich Niemców na terenie Rzeszy za­
mieszkałych (jako kanclerz Rzeszy), 
lecz również wodzem Niemców z poza 
granic Rzeszy, czyli t. zw. Volksdeu- 
tsche, a to  z ty tu łu  swego stanowiska 
szefa p artji" .

Pan Forster, jak każdy faszystowski 
„ i d e o w i e c " ,  upraw ia w Gdańsku han­
del masłem i bekonami i tu  ma okazję 
do forytew snia hitlerowców.

A rtykuł swój kończy „I. K. C." ape­
lem do władz:

„Żądając od Gdańska w sposób sta- 
nov?czy poskromienia zbyt w ybuja­
łych ambicyj nowomianowanego do­
wódcy brygady S. S., apelujemy rów­
nież do naszych władz adm inistracyj­
nych, by skutecznemi, zdecydowanemi 
środkami położyły kres dywersyjnej 
robocie agentów p. Forstera!"

W ątpimy, czy apel „I. K. C." znaj­
dzie posłuch u sfer decydujących.

Nasze sfery decydujące nie lubią, a- 
by je pouczano. Są to sami „besserwi- 
sserzy".

Niedale?, jak ubiegłego lata przytoczy 
liśmy to, co o Polsce pisał w „Vorpos- 
ten“ w ice-prezydent Gdańska G reiser. 
A pomimo to p. Greiser zaproszony zo­
s ta ł na reprezentacyjne polowanie, w 
którem  uczestniczyli najwyżsi dostojni­
cy Państwa. *• Y' z "

sną. W roku 1928-9 wydatki na wojsko 
stanowiły 30 proc., w roku 1930-31 —-  
28.79 procent, a obecnie mamy 35,02%. 
Nie uważa tego za rzecz polityczną — 
jeżeli wykazuje się tak wysoki procent 
wydatków wojskowych.

Przy omawianiu przemysłu wojenne­
go pomiędzy posłem Arciszewskim, a 
p. wiceministrem Składkowskim  wyni­
ka polemika co do tego, czy samocho­
dy wojskowe wyrabiane są w kraju, — 
czy zagranicą-

W roku zeszłym p. gen. Składkow ski 
pokazywał nam na dziedzińcu szereg sa­
mochodów. Prasa wówczas pisała, że 
wedle słów p. generała jest to w lwiej 
części dorobek krajowy, że silniki i  karo 
serje wyrabia się w kraju. Otóż jeszcze 
w tym roku tego się nie produkuje.

Gen. Składkow ski: Jak to? Jest pro­
dukowane, z wyjątkiem ram, ale mo­
tor, skrzynka, biegów i t. d., to wszyst­
ko jest produkowane w kraju.

Pos. Arciszew ski: Że motor jest pro­
dukowany w kraju o tem wiemy, ale co 
się z nim będzie robiło? Do samochodów 
ludzie nie chcą go brać.

Co do marki F iat to w zeszłym roku 
było powiedziane, że już się ją  produ­
kuje w kraju (W icemin. Składkow ski): 
Kto to powiedział? Niech p. Pułkownik 
powie, że to było w gazetach). Dziś w 
trzecim roku umowy Ministerjum spro­
wadziło 300 kompletnych samochodów z 
zagranicy (W icemin. Składkow ski: —
Skąd Pan o tem wie? Tak nie jest. Pan 
będzie łaskaw polemizować z prasą, a 
nie z nami). Mówię zupełnie celowo, a- 
żeby była okazja do -wyjaśnienia. W 
prasie są podane numery aktów mini- 
sterjalnycli (W icemin. Składkowslci: — 
Części były sprowadzane, ale zmontowa­
no je  w kraju). To nie było zaprzeczone 
(Wicemin. Składkowski: Nie mogę za­
przeczać każdemu, kto w okresie budże­
towym podaje pewne nieprawdziwe rze­
czy, a potem p. Pułkownik rozdziera 
szaty). Jest rzeczą bolesną, że właśnie 
przy budżecie wojskowym trzeba te rze­
czy podnosić. Krytyka nie ogranicza się 
do okresu budżetowego. W „Krakowskim 
Kur jerze" od 3, czy 4-ch miesięcy uka­
zuje się niemiłosierna krytyka gospo­
darki samochodowej Min. Spraw Woj­
skowych. Tak samo pisma fachowe kry­
tykują tę rzecz. Zdaniem mojem jest t»  
największa bolączka, która przez wła­
dze wojskowe powinna być wyjaśniana 
i usunięta.

Pokwitowanie
Robotnicze Tow arzystw o Przyjaciół 

Dzieci Zarząd Główny kwituje z odbio- 
ru sumy zł. 210.— otiarowanej pizez ob. 
Jadw igę Grosglikową, otrzym aną w dm. 
9 b. m-

N astępnie pos. F. Arciszewski kry­
tykow ał organizację lotów oraz pod­
niósł jako rzecz niewłaściwą prowadzę 
nie przez miasto areszianitów w nruindu 
rach wojskowych.

Następnie zabrał głos tow. Tomasz 
Arciszewski, którego przem ówienie po­
damy osobno.

W dalszej dyskusu przemawiali pos. 
Tempka (Ch- D 1, Kosydarski (B. B.),
Czetwertyński (KI. N ), Maks Malinow 
skł (KI. Lud.) i Wagner (B. B .).

Przed przerw ą obiadową odbył si, 
pokaz sprzętu wojennego.

Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu

W yznaczone na dzisiaj posiedzenie 
plenarne Sejmu rozpoczyna się już o g. 
10 r. W idocznie B. B. W. R. chce uczy­
nić ze swoich „tez konstytucyjnych t. 
zw. wielki dzień parlamentarny. Podo­
bno p. Car zam ierza „zgnębić opozy­
cję... trzygodzinnym (rany boskie!) re ­
feratem , poczem poleją się P<>toki wy­
mowy przedstaw icieli w s z e l k i c h  „kie­
runków " B. B. W. R.

Dziwna rzecz, swoją drogą, do jakiego 
stopnia ci ludzie mają mało poczucia 
rzeczywistości!

P o  z g o n ie  
s e n .  Ff* C ia stK a

Sekcja Senacka ZPPS. przesłała 
na ręce sen. J . Wożnickiego nastę­
pujące pismo:

Serdeczne i szczere wyrazy współ­
czucia z powodu zgonu wybitnego dzia­
łacza ludowego, człowieka praw dy i 
odwagi, a nieodżałowanego naszego 
kolegi, senatora Franciszka Ciastka, 
przesyłamy Wam, a za Waszem po­
średnictwem całemu Stronnictwu Lu­
dowemu i najbliższym Zmarłego.

Sekcja Senacka Związku Parla­
mentarnego Polskich Socjalistów. 

(—) Dorota Kłuszyńska.
( ) Dr. Stefan Kopciński.

Nowy senator ludowy
Jak  się dowiaduje agencja PID„ do 

Senatu z listy „Centrolewu" w woj. kie- 
leckiem wchodzi na miejsce opróżnione 
po zgonie senatora F. Ciastka, nowy se 
nator Jan Szafranek, rolnik, z powiatu 
sandomierskiego. (Str. Ludowe).



P l a n  de  Mana Przegląd prasy
Pisaliśmy już przed tygodniami. o 

p la n ie  Pracy", zwanym także planem 
de M ana — ód nazw iska głównego 
tw órcy i teoretyka plami, głośnego so­
cjalisty belgijskiego. Ale wobec wiel­
kiego rozgłosu, jaki uzyskał ten Plan 
daleko poza Belgją i w obliczu kon­
gresu P- P- S-i w arto obszerniej omó­
wić P lan belgijski,

HISTORJA PLANU,
Sądząc z wynurzeń Vandervelda,

myśl opracow ania Planu Pracy pow sta 
la  z jeŹ° inicjatywy. On to  już w koń- 
ęu J931 zaproponow ał de Manowi pod­
jęcie pracy nad  Planem, Ale dopiero 
p o  zwycięstwie H itlera i przymusowym 
pow rocie de M ana z F rankfurtu  n. M., 
gdzie był profesorem  uniw ersytetu, do 
ojczyzny, in iqatyw a V andervelda mo­
g ła  się urzeczywistnić. Założono — z 
funduszów Partji, związków zaw odo­
wych, spółdzielni i organizacji ku ltu­

ra lno  - ośw iatow ych — Instytut Ba­
dań  Społecznych, na  k tórego  czele s ta ­
nął de Man, Po upływ ie 6 miesięcy za­
rys Planu był gotów. Związki Zawodo­
w e, a następnie  Partja , zatw ierdziły go, 
poczem  pow ołauo komisję z 15 osób, re ­
prezentujących cztery  w ielkie działy ru ­
chu robotniczego, do opracow ania  ̂ o- 
statecznego projektu, k tóry  też przyjęty 
został przez w ładze Partji i związki za- 
wodowe. P ro jek t te n  sta ł się wreszcie 
przedm iotem  dyskusji na  kongresie p a r­
tji socjalistycznej, odbytym  w święto 
Bożego Narodzenia. Plan olbrzymią wię 
kszością głosów wśród entuzjazmu wszy 
stkcih delegatów  przyjęto. Pow ołano 
następnie cały  szereg komisyj, mających 
opracow ać szczegółowo każdy artykuł 
P lanu. Do p r o p a g a n d y  Planu wybrano 
kom itet z Vanderveldem  i de Manem 
na czele. K om itet ten  zbiera się co­
dziennie.

REZOLUCJA.
T ekst Planu Pracy poprzedza rezolu­

cja, k tó rą  podajemy w całości:
Kongres Belgijskiej P a r tji Robotni­

czej, (tak  się nazywa oficjalnie belgij 
ska p a r tja  socjalistyczna. Red.), ob­
radujący  w Brukseli w święto Bożego 
Narodzenia 1933 r., postanawia:

Zważywszy, iż wobec przedłużające 
go się kryzysu gospodarczego, walka 
robotników o rozszerzenie zdobytych 
dotąd swobód i reform, a nawet o u- 
trzymanie znośnej stopy życiowej wte 
dy tylko doprowadzi do celu, o ile 
wkroczy na drogę głębokiego prze­
kształcenia całokształtu budowy gospo 
darczej;

zważywszy, iż to  przekształcenie, o 
ile ma być uwieńczone powodzeniem, 
musi umożliwić usunięcie bezrobocia, 
kierując produkcję i obieg dóbr w 
sensie podwyższenia siły nabywczej 
ludności, odpowiadającego rozwojowi 
zdolności produkcyjnej;

zważywszy, iż główną przeszkodą 
tego rozwoju je st pryw atny monopol 
kredytu, podporządkujący wszystką 
działalność gospodarczą zyskowi jedno 
stek, zam iast służyć zaspokojeniu po­
trzeb ogółu;

zważywszy, iż zależność, w jak ą  ta  
potęga monopolowa popycha państwo, 
niweczy wszelkie wysiłki przeobraże­
n ia demokracji politycznej w demokra 
cję rzeczywistą, społeczną i gospodar­
czą;

postanawia: akcji belgijskiej p a rtji 
robotniczej postawić jako cel urzeczy­
wistnienie planu przebudowy gospodar 
esej, opartej na socjalizacji kredytu, 
jako rozstrzygającego środka planowo 
uregulowanej gospodarki, dążącej do 
rozszerzenia siły nabywczej, zapewnie 
n ia  wszystkim pracy i podniesienia do 
brobytu powszechnego.

Kongres przyjmuje zasady Piana 
? r a : .

Kongres poleca Instytutowi Badań 
Społecznych w porozumieniu z ciałami 
kierowniczemi P a rtji, związków za­
wodowych i Kas Chorych w y p r a c o w a ć  
poszczególne zarządzenia, niezbędne 
dla urzeczywistnienia Planu.

Kongres apeluje nietylko do klasy 
robotniczej, lecz do wszystkich k in  
ludnośń, cierpiących w obecnej niedo­
li gospodarczej, i do wszystkich ludzi 
dobrej woli, bez różnicy p artji i wy­
znania, by przystąpił; do wspólnej ak­
cji wT tym sensie.

Kongres uchwala, że P a r tja  przystę 
puje natychm iast do walki wszystkie- 
mi konstytucyjnemu środkami o zdoby­
cie władzy celem urzeczywistnienia 
Planu.

Kongres oświadcza, że P artja  nie 
będzie brała pod rozwagę żadnego u- 
działu w  rządzie, któryby nie przyjął 
Planu, jako programu do realizacji 
bezpośredniej, że jednaką je.s  ̂ gotowa 
przyjąć — celem zdobycia i wykona­
nia rządów — poparcie wszystkich 
grup, godzących się na Plan .

TREŚĆ PLANU.
Rezolucja powyższa zaw iera w s°hie 

całość zasad Planu. Sam Plan składa 
się z  7 artykułów . Pierwszy z nich to 
podstaw ow e założenie gospodarcze, o- 
'ątatni — niezbędna przesłanka politycz

na, w arunkująca możliwość wykonania 
Planu.

De M an staw ia na czele Planu — po­
dobnie jak socjaliści angielscy — uspo­
łecznienie kredytu. P lan pozostaw ia sy­
stem dotychczasowy banków, pieniądza 
i kredytu, ale poddaje go kontroli pań­
stwowego insty tutu  kredytow ego i k ie­
row nictw a kom aarjatu finansowego z 
tem, że k redy t ma służyć p /trzebom  pro 
dukcji rozszerzonego rynku w ew nętrz­
nego i zaspokoić zwiększoną siłę na­
bywczą mas. Tu mamy najważniejszy— 
gospodarczy — punkt Planu. Uspołecz­
nienie kredytu  usuw a panow anie garści 
m agnatów finansowych nad całym k ra ­
jem, łamie ich monopol kredytow y, w y­
zw ala gospodarstw o z ich dyktatury.

Uspołecznieniu podlegają też te gałę 
zie przem ysłu i transportu , k tó re  rów ­
nież mają ch arak te r monopolu k ap ita ­
listycznego. Chodzi tu przedew szyst- 
kiem o kopalnie węgla, część przem y­
słu metalowego, energję elektryczną. Do 
kierow ania temi uspołecznionemu dzia­
łami pow staną komisariaty przemysło­
wy i komunikacyjny.

W szystkie inne części produkcji prze 
mysłowej, rolnej, rzemieślniczej, nie sta 
now iące monopolu kapitalistycznego, 
zachowują swój dotychczasowy charak ­
te r  p ryw atny i nie podlegają uspołecz­
nieniu. Ale i one zostają w łączone do

gospodarki planowej drogą państwowej 
polityki kredytow ej, handlowej, w aluto 
wej, celnej i t. d. Te zaś w arsztaty p ra ­
cy, których w łaściciel jest zarazem 
producentem , jak  rolnicy, rzemieślnicy, 
cieszyć się będą poparciem  państwa.

Pow stanie Rada G ospodarcza z gło­
sem doradczym, praw em  kontroli po­
szczególnych kom isarjatów  i inicjatywy 
ustawodawczej.

Jeden  z artykułów  wylicza cały sze­
reg środków, mających na celu ożywię 
nie gospodarstwa, zatrudnienie bezro­
botnych, przezw yciężenie kryzysu. Cho 
dzi tu o zarządzenia natury  finansowej, 
handlowej, celnej, społecznej, politycz­
nej (uznanie rządu sowieckiego, zasto­
sowanie nowej gospodarki w Kongo), 
fiskalnej, m ieszkaniowej, o wzmożenie 
robót publicznych i in.

W reszcie ostatni artykuł Planu jest 
poświęcony spraw ie ustroju polityczne­
go. Plan gw arantuje nienaruszalność 
swobód ł praw  dem okratycznych, mię­
dzy in. powszechnego praw a głosowa­
nia. Znosi się natom iast senat. Celem 
umożliwienia parlam entow i szybszej 
pracy, wyposaży on wspomniane kom i­
sariaty w pełnomocnictwa nadzwyczaj­
ne. Komisariaty muszą zfdawać przed 
parlam entem  rachunek ze swych prac.

Ocenę Planu podamy osobno.
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ZBIEG OKOLICZNOŚCI?
Już to  przyznać trzeba, że „sanacja" 

niebardzo zastanaw ia się nad tem, co ro­
bi. Bo chociażby taki wypadek, jak u- 
rządzenie balu „Rodziny urzędniczej" w 
dniu 1 lutego, t. j. w tym samym dniu, 
kiedy zaczynają obowiązywać nowe, ob­
cięte dla większości urzędników  pensje, 
tego już nie można nazw ać zbiegiem 
okoliczności, ano. przeoczeniem . Odro­
bina zastanow ienia nad tą datą w ystar­
czyłaby, żeby nie dawać urzędnikom  
pozorów do snucia następującego wąt- 
k a  myśli: w prawdzie obcinają nam pen­
sje o 7%, ale nie zapominają o  nas i w 
razie czego możemy pukać do litosier- 
dzia „Rodziny urzędniczej". Dawniej tań 
czyło się na paralityków , na ociemnia­
łych, na nędzę wyjątkową, obecnie tań­
czy się na urzędników państwowych.

Na ten zbieg okoliczności zw raca u- 
wagę „G azeta W arszaw ska" i uważa, że 
stowarzyszenie „Rodzina urzędnicza 
winno poprzeć uchwały niedzielnego 
kongresu. „G azeta W arszawska zapy­
tuje: , . .

„Czy interwencja taka nastąp ią
Nie bardzo w to wierzymy. Ale Je­

żeli nie nastąpi, to będzie w tem je­
szcze jeden dowód, że obóz sanacyjny 
zakłada i opanowuje stowarzyszenia 
społeczne i kulturalne dlatego, ażeby 
skrępować ich działalność, skierować 
ją  na ,.nieszkodliwe" tory.

Symbolem tego .nastawienia" bę­
dzie bal „Rodziny urzędniczej", urzą­
dzony w dniu, w którym rodzina u- 
rzędnicza dozna dotkliwego ciosu ma- 
terjalnego, a w konsekwencji także i 
moralnego".

BUNT NIEWOLNIKÓW.
Spraw a urzędnicza nie schodzi ae 

szpalt prasy. Znamienne jest, że w spo­
łeczeństw ie, naw et wśród ludności miej­
skiej, nie mówiąc już o wiejskiej, gdzie 
urzędnicy nigdy specjalną sympatją się 
nie cieszyli, nie odczuwa się tego współ

W sprawie nowych warunków pracy
robotników rolnych w woj. centralnych

Nadzwyczajna Komisje Rozjemcza w 
W arszawie, złożona z 3 delegatów Rzą­
du rozpoczęła obrady po zaw arciu po­
lubownych umów na województwa P o­
znańskie, Pomorskie, Krakowskie i 
część Lwowskiego bez jakichkolwiek 
zmian w stosunku do umów obowiązu­
jących dotąd. Fakt ten  budził nadzieje, 
że orzeczenie wydane na woj. central­
ne me pogorszy w arunków pracy robot 
ników rolnych.

A jednak Nadzwyczajna Komisja Ro­
zjemcza warunki te  pogorszyła.

Przedew szystkiem  więc skreślono 
paragraf przewidujący świadczenia cho­
robow e robotnika, motywując to wej­
ściem w życie ustawy scaleniowej, prze 
widującej ustawowo świadczenia dla 
chorego robotnika.

W skazywaliśmy, że zarówno ustawa 
jak i przepisy wykonawcze wyraźnie 
stw ierdzają iż świadczenia przew idzia­
ne umową jeżeli są lepsze od ustaw o­

wych, obowiązują, I tu właśnie mie­
liśmy tak i wypadek: umowne świadcze­
nia chorobowe robotników  rolnych by­
ły lepsze, gdyż nie przewidywały zmniej 
szania wynagrodzenia na okres choro­
by, podczas gdy ustaw a zezwala na re ­
dukcje poborów gotówkowych, aż do 
wysokości 50 proc. normalnego zarob­
ku.

Musimy zwrócić uwagę, że umowne 
przepisy o świadczeniach dla chorego 
robotnika rolnego były ustalone w 1920 
roku polubownie i rok rocznie były od­
nawiane bądź w drodze umowy bądź 
w drodze orzeczenia. Obszarnicy k ilka­
krotnie spraw ę tę podnosili, ale w ątpli­
wości ich sprowadzały się do zagadnie­
nia, czy robotnik winien otrzym ać po­
moc w razie nabaw ienia się choroby we 
nerycznej, lub gdy został pokaleczony 
w bójce? Nigdy zaś nie podnosili spra­
wy wysokości świadczeń w czasie cho­
roby.

99„Gorliwy1
fu n k c jo n a r iu sz  K o lejow y

Z  kół kolejarskich piszą nam: 
Zawiadowca odcinka drogowego w 

Łukowie, Adamiec, wpadł na bardzo o- 
rygm alny pomysł...

Oto pragnąc popisać się specjalną ja­
kąś „gorliwością" w służbie, zniósł (1) 
na obsługiwanym przez siebie odcinku 
drogowym angielską sobotę i kazał pod­
ległym sobie robotnikom, w dniach so­
botnich, t. j. 13 i 20 b. m., pracow ać 
przez pełne 8 godzin, co robotnicy mu­
sieli oczywiście wykonać.

Zacny pan Adamiec słyszał coś o no­
weli, k tó ra  zezwala na zniesienie soboty 
angielskiej, widocznie jednak nie w ie­
dział, że now ela ta  w kolejnictwie obo­
wiązywać może dopiero w tedy, gdy 
wprowadzi ją Min. Komunikacji... W ięc 
nie namyślając się wielce, przyznał sam 
sobie upraw nienia M inisterjum i na te ­

renie swej Pipidówki „w prowadził" no­
welę mocą swej „władzy", udzielając 
przez to M inisterjum „wskazówki", że z 
wprowadzeniem noweli „powinno się 
śpieszyć"...

J a k  się pokazuje, to  kolej posiada ,g e ­
nialnych funkcjonarjuszów.

W arszawski Zarząd Okręgowy Z.Z.K. 
zwrócił się w tej sprawie do Dyrekcji, 
domagając się, by w myśl obowiązują­
cych na P. K. P. przepisów zapłacono 
robotnikom  dodatkow e wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe.

W ynagrodzenie to należy się robotni­
kom bez żadnej oczywiście wątpliwości. 
Nie wątpimy też, że Dyrekcja nakaże 
zapłacić robotnikom za godziny nadlicz­
bowe, a odnośną sumę potrąci z uposa­
żenia swego „mądrego" zawiadowcy...

Od W y d a w n ic tw a
Podaje się do wiadomości czytelników naszego pisma, żc od 1-go 

stycznia pojedynczy numer „Robotnika" kosztuje na całym obszarze 
Rzeczypospolite; w sprzedaży ulicznej, peronowej orr.z w księgar 
niach i kioskach kolejowych T-wa „Ruch" 20 groszy, niedzielny zaś 
25 groszy.

i W czasie omawiania ustawy scalenió- 
i wej w  Sejmie zarówno przedstaw iciele 
| Rządu, jak i klubu B. B. stwierdzili, że 
i  ustaw a  ma na ce lu  wyłącznie zniesie- 
I nie obowiązku ubezpieczenia w Kasach 
I chorych, k tóre  rzekomo robotnikom  nie 

daw ały żadnych korzyści oraz, że znie- 
j  sien ie ubezpieczenia popraw i pomoc,
1 jaką robotnicy otrzymywać będą w -a- 
! zie choroby. Robotnicy rolni woj. cen­

tralnych  nie podlegali ubezpieczeniu w 
Kasach Chorych, a w rezultacie, wbrew 

! twierdzeniom czynników oficjalnych 
! świadczenia ich otrzjymywane dotąd na 
; mocy umowy, orzeczeniem Komisji rzą- 
j  dowej zostały pogorszone.

Poza tą zmianą Nadz. Komisja Rozj.
; r.a życzenie obszarników wprowadziła 
I specjalne przepisy o robotnikach dnió- 
! wkowych III kategorji, a więc o robot­

nikach zdolnych do wszelkich robót, 
redukując obowiązek ich zatrudnienia o 
80 dni na rok, przyczem zredukowano 
20 dni latem  i 60 dni zimą. Pracodaw ca 
obowiązany więc będzie dostarczyć pra 
cę tylko w ciągu 180 dni na rok, jeżeli 
zawrze odpowiednią umowę na piśmie 
lub przy 2 świadkach.

Obszarnicy uzależniają ugodzenie or- 
dynarjusza od tego czy posiada on ro­
botników  dniówkowych. Po wprowa­
dzeniu nowego przepisu obszarnicy żą­
dać będą utrzym ania robotników BI ka­
tegorji, którym i zastępować się będzie 
część ordynarjuszów. W rezultacie or­
dynariusz nie mający dorosłego syna 
będzie musiał donająć obcego mężczyz-
nę. .

Nie może bowiem być lepszej sytua­
cji dla obszarnika: robotnik będzie zmu 
szony mieć u siebie drugiego robotnika 
półbezrobotnego, którego obszarm za 
trudniąc będzie tylko wtedy, kiedy mu 

I Się będzie podobało, a robotnik ten bę­
dzie musiał czekać bezczynnie 
wynagrodzenia na wezwanie 

j Z góry przytem ustalono, że zuną pra-
. . J ,:  nn  trzeci dzień, a latemcowac będzie co tizecl , ’. . . .

będzie o d p o c z y w a ł  — o o  trzeci dzień.
Naszem zdaniem przepis ten w pro­

wadzony przez Nadz. Komisję Roz,em- 
czą jest wysoce niem oralny i sprzeczny 
z  zasadą róv/ncści wobec praw a: jeżeli 
pracodawca zobowiązuje się zatrudniać 
robotnika tylko w tedy kiedy będzie 
miał dla niego pracę, to nie wolno zmu­
szać robotnika, oby wszystkie dni pow­
s z e d n i e  był do rozporządzenia praco­
dawcy; robotnik musi w tedy mieć p ra­
wo przyjmowania pracy gdzieimcVoei, z 
pozostawieniem dla pracodaw cy tylko 
dni wolnych od pracy gdzieindziej.

Marjan Nowicki,

. czucia dla ludzi, k tó rzy  okazali sdę skoń 
j czonymi niezdaram i, gdy chodzi o obro­

nę ich najżywotniejszych interesów.
Jeżeli p rasa  pisze o krzywdzie urzęd­

ników, to  nie z współczucia dla ludzi, 
którzy tak  śpią, jak sobie posłali, lecz 
dla podkreślenia niebywałej bezcerem o- 
njalności, z jaką się traktuje tych „sa­
nacyjnych" murzynów po tem, kiedy już 
zrobili swoje i głosowali na  „jedynkę".

„G azeta Robotnicza", nasz bratni or­
gan ze Śląska, kongres niedzielny nazy­
wa „buntem niewolników" i p sz e :

„Urzędnicy są bardzo niezadowole­
ni z sanacji. Po tylu wysługach i o- 
fiarach  dla obecnego systemu, tenże 
okazał się bardzo niewdzięcznym dla 
nich. To też urzędnicy buntują się, 
buntu ją  się ze strachem w duszy. Przy 
pominą to bunt niewolników starożyt­
nych, którzy poza szemraniem nie 
zdobyli się na żaden zdecydowany 
krok oporu. Wprawdzie żył kiedyś ta­
ki Spartakus w starożytnym Rzymie, 
ale pomiędzy urzędnikami takiego nie 
znajdziesz. Świadczy o tem ostatni 
kongres urzędników w W arszawie". 

„Gazeta Robotnicza" nie w ierzy, by 
u rzędn icy  cośkolw iek  zyskali. P isze 
ona:

„Oczywiście z tych postulatów nie 
przeprowadzi obecny rząd nic. Prze­
ciwnie; jesteśmy zdania, że sanacja 
spraw i urzędnikom jeszcze niejedną 
niemiłą niespodziankę".

WERSJE I PLOTKI.
„Głos Narodu" podaje we wstępnym  

artykule szereg plo tek  o zmianach na 
wyższych stanowiskach w  Państwie. & 
jednocześnie notuje gadki o zamierze­
niach BB. na polu zmiany Konstytucji. 
W edług „Głosu Narodu" premjerem ma 
znowu zostać pos. Prystor, k tóry  ma za­
początkow ać bardziej „um iarkowany15

Czytamy tedy w  „Głosie Narodu":
„Brzmi to paradoksalnie, bo jak  mo­

żna mówić o kursie umiarkowanym, 
gdy jednocześnie przewiduje się oktro 
jowanie konstytucji, które, gdyby 
przyszło do skutku, musiałoby bardzo 
zaostrzyć stosunki wewnętrzne. Ale 
takie wersje krążą, szerzą się 1 — co 
najciekawsze — znajdują w iarę i po­
słuch".

n ie fa sz y st o w sk i fa sz y zm .
Z okazji zjazdu angielskich „czarnych 

koszu l" Oswailda M osley‘a  w  B irm in­
gham ie, znajdujem y w  „Gazecie Pol­
s k ie j "  korespondenq 'ę , ch arak te ry zu jącą  
angielski ruch faszystow sk i

W edług korespondenta „G. P. doeyd 
komiczny „wódz" angielskiego faszyz­
mu miał powiedzieć:

„Faszyzm angielski przeciwny jest
dyktaturze w dawnym sensie, t. j .  
rządom wbrew woli ludu. Jego dykta­
tu ra  oznacza rząd, wyposażony przez 
naród we władzę, niezbędną dla doko 
nania czynów. Zbijał zarzut podnoszę 
ny przeciw faszystom angielskim, u  
naśladują obce wzory. P a rtja  jego 
pozostaje wierną tradycjom angiels­
kim, stosując metody odpowiadające 
charakterowi angielskiemu".

Jeżeli sir M osley, który przespacero­
w ał się już przez wszystkie part,e an­
gielskie, istotnie t a k  powiedział, ,ak  t o  
nosi k o r e s p o n d e n t  „Gaz. P o . , 
jest to w ogóle faszyzm, a w nap rsz£ “ 
razie mało niebezpieczny i mało szko-

dIS z y z m y?p iera jący  się na rzeczywi­
stej woli ludu, nie jest faszyzmem.

bez

2.

Woj. Kośtiałkowskl
Komisarzem rządowym  
w W arszawie

Do długiej listy kandydatów  na sta ­
nowisko komisarza rządowego w Magi­
stracie W arszawy przybyło w ostatnich 
dniach nazwisko p. M arjana Kościał- 
kowskiego, wojewody białostockiego.

Rachunek za operacją
z nieszczęśliwym wynikiem

Instytut stomatologiczny w W arsza­
wie przesłał rodzinie po zmarłym arty ­
ście malarzu prof. W incentym Drabiku 
rachunek na 70 zł. za w ykonaną opera­
cję.

Obieg bilonu
Równocześnie ze spadkiem  obiegu 

banknotów, o czem pisaliśmy wczoraj, 
nastąpił w drugiej dekadzie stycznia 
poważny spadek obiegu bilonu.

Obieg monet srebrnych wyniósł 225,7 
miilj. złotych, a monet bronzowych i ni­
klowych — 80,5 milj. złotych, co daje 
razem obieg bilonu na sumę 306.2 milj. 
złotych.

W porównaniu z poprzednią dekadą 
oznacza to  spadek obiegu bilonu o 18,6 
milj złotych, (PRESS).
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Odznaka za „wierną służbę" kap tałow i

W poprzednim artykule podaliśmy 
w jak i sposób' stosuje się t. zw. „do­
browolne" potrącenia z zarobków ro­
botniczych. Dziś podajemy dalszy 
ciąg.

W  takiej atm osferze n ik t z robotn i­
ków  przeciw  obdzieraniu ich z ciężko 
zapracow anych pieniędzy nie p ro testu­
je w  obawie, że zostanie uznany za 
„antypaństw ow ca" i podzieli los innych 
to  zn. zostanie wydalony; tembardziej, 
że funkcje naganiaczy  spełniają kontro­
lerzy  czasu, brygadziści, majstrowie i 
kierow nicy, którzy w  razie sprzeciwu 
robotn ika grożą mu wydaleniem.

Zasługi wyżej wymienionych zostały

n .

należycie •wynagrodzone, bo 1 kontro­
ler czasu, kilku brygadzistów, 3 maj­
strów  i kilku kierow ników  otrzym ało w 
listopadzie krzyże, względnie m edale.

Oto przebieg uroczystości,
Do wytwórni przybył p. m inister 

Poczt i gen. Górecki. Zwołano wszyst­
kich robotników  na dziedziniec fabry­
czny. P. W. ustawiono w szeregi. Bacz... 
czr.ość!!! Prężą się spracow ane ram io­
na...

D yrektor i prezes w  jednej osobie, 
pan o siwych włosach, trzasnął obcasa­
mi z w erw ą m łodzieniaszka i w posta­
wie „baczność" w ita p. m inistra, koń­
cząc charakterystycznym  zwrotem : ,My

i - > .  n , in  n i  — iił ii- ~ ' - 1 — ---------------------- -

Zachłanność właścicieli 
pieKarh warszawsKich
Podwyżka cen pieczywa i obniżka płac 
robotniczych

Właściciele zakładów piekarskich w sto­
licy upraw ia ją  w ostatnim  czasie „specjal­
n ą  politykę".

Doczekali się oni zniesienia komisyj cen­
nikowych, które wyznaczały ceny na pie­
czywo. M ając rozwiązane ręce, poczęli wy­
zyskiwać ten korzystny dla siebie moment. 
Ceny pieczywa przed, kilku  tygodniami 
zosta ły faktyczn ie podwyższone.

Gdy latem  z. r . mąka żytnia kosztowała 
32 grosze kilo, to  chleb kosztował 26— 28 
grosze kilogram. Obecnie najlepsza mąka 
ży tn ia kosztuje nie więcej, niż 24 grosze, 
a  cenę chleba piekarze wyznaczyli na 32 
grosze za kilogram.

M ąka staniała więc o 25 proc., a cena 
chleba nietylko, że nie została obniiov.a, 
ale w prost przecinanie —  chleb podrożał o 
blisko 15 proc.!

P iekarze tłum aczą się lepszym wypie­
kiem, lecz możemy stwierdzić, że z w rząt­
kiem niektórych większy cli piekarń, gatu­
nek chleba i bułek we wszystkich innych 
piekarniach warszawskich wcale nie został

ulepszony.
Ale, widocznie, że te  nawet zyski jesz­

cze nie w ystarczają właścicielom piekarń, 
gdyż wszczęli oni a tak  na dotychczasową 
umowę zbiorową, która wygasła z końc-an 
roi u ubiegłego.

Obecnie pracodawcy na pertraktacjach 
w Inspekcji Pracy oświadczyli, że mogą 
zrobić tę  łaskę i podpisać nową umowę, ale 
pod warunkiem, że płace dzienne będą 
mniejsze od stawek, przewidzianych w u- 
mowie dotychczasowej.

W chwili ciężkiego kryzysu właściciele 
piekarń warszawskich powiększają swe 
zyski z jednej strony kosztem ludności 
stolicy, a z drugiej strony kosztem ciężko 
harujących po nocach robotników piekar­
skich.

Trzeba zaś pamiętać, że robotnicy odda­
ją  na rzecz swych bezrobotnych towarzy­
szy 1—2 dni pracy w tygodniu.

Związki robotnicze muszą zdecydowanie 
odeprzeć ataki zachłannych właścicieli na 
zarobki pracowników.

Z sali sądowej
Proces bankiera Kwinto

W środę 24 stycznia w procesie bankie­
ra  K w into  zeznawał notarjusz Zaborowski, 
do którego, jako do przewodniczącego wy­
działu handlowego Sądu Okręgowego, —  
K w into, utrzym ujący z nim bliskie stosun 
ki towarzyskie, zwracał się z zapytaniem 
czy można otrzymać nadzór nad bankiem. 
K w into  zwierzał się wówczas świadkowi,

posiada aktywa na 1 i pół miljona, zaś 
pasyw a n a  miljon. Kwinto  tłomaczył się, 
że aktyw a są „m artwe" gdyż są unieru­
chomione w rubryce toruńskiej. Św. Za­
borowski utrzym ywał, że oskarżony nie 
może liczyć na ogłoszenia upadłości... mi­
mo to jednak po dwuch dniach upadłość 
była ogłoszona. M ączyński, główny powód 
cywilny, był n świadka po ogłoszeniu u- 
padłości i wyrażał swe oburzenie, że Kwin  
to  s ta ra ł się o upadłość bez porozumienia 
się z nim. Wyglądało to  tak  jakby M ączyń 
sk i  b y ł ; cichym wspólnikiem Kwinty.

M ączyński oświadczył przed sądem, iż 
Kwinto go oczernia. K .

W czoraj w procesie K w inty  zeznawał' 
główny świadek oskarżenia M ączyński, — 
któ ry  w zeznaniach świadka Zaborowskie 
go w yglądał raczej na cichego wspólnika 
oskarżonego.

M ączyński w Ameryce dorobił się zna­
cznego m ajątku na handlu mąką i w Pol­
sce zaczął prowadzić interesy automobilo­
we. Kwinto  był doradcą Mączyńskiego w 
sprawach finansowych i 2 razy prze­
strzegł go przed pozostawieniem pienię­
dzy w zachwianych bankach. Kwinto  u- 
dzielał M ączyńskiemu kredytu oraz gwa­
rancji potrzebnej do otrzym ania pi-zedsta 
wicielstwa francuskiej f i rn y  Berliet.

Świadek M ączyński twierdzi, że nie był 
nigdy wspólnikiem oskarżonego. Tajemni­
cę fikcyjnego konta swego na nazwisko 
Piotrowskiego M ączyński w yjaśnia w ten 
sposób, iż miał go do tego namówić oskar­
żony. Było to  w związku ze sprzedażą je ­
go przedsiębiorstwa „Autopalace".

Świadek twierdzi, że pożyczył oskarżo­
nemu 500 dolarów gotówką na hipotekę 
fabryki toruńskiej, k tóra to suma została 
nie zapisana w tej hipotece, lecz zabezpie 
czona w m ajątku ziemskim Kwinty. Prócz 
tego M ączyński rości sobie pretensje do 
170 tys. zł. w papierach wartościowych.

Kwinto  m iał się przyznawać wobec 
świadka do przepisania majątków swych 
na syna, tłomacząc się, i i  przewiduje u- 
padłość banku.

Echa zajść na uniwersytecie
W  sądzie okręgowym rozpatryw ano wczo 

r a j  spraw ę 19-letniego Jerzego Rutkow ­
skiego, studenta wydziały prawnego Uni­
w ersytetu  warszawskiego, oskarżonego o 
rzucanie kamieniami w przodownika poli­
c ji, kierującego działaniem motopompy, 
zainstalowanej w swoim czasie przed uni­
wersytetem  w czasie m anifestacyj studen­
ckich!

Kam ienie te  były rzucane z za bram y u-

tu w  Państw. Fabr, Uzbrój., na rozkaz 
dobrowolnie wstąpiliśmy do P. W ." 
Biedaczysko! Z wielkiego przejęcia po­
mylił nazwę fabryki, której j©st dyrek­
torem, no j nieopatrznie wypalił całą 
praw dę, że „my tu na rozkaz — dobro­
wolnie"... i t, d. Poczem odznaczono 
.zasłużonych".

Dawniej rzemieślnik zarabiał 2 zł. 50 
groszy na godzinę, dziś zarabia tylko 
1 zł. 40 gr.

Szef kalkulacji zasłużony. W ystąp z 
szeregu! I złoty m edal błyszczy w kla­
pie m arynarki p. szefa.

Dawniej m iarą wartości robotnika 
były jego kwalifikacje fachowe, dziś 
m iarą w artości jest przynależność do 
„sanacji" i jej przybudówek. Naczelnik 
w arsztatów  umiał zrobić „czystkę". 
Zasłużony. W ystąp! I znów blask orde­
ru ozdabia sportowy strój p. naczdni- 
ka.

I tak  odznaczono jeszcze kilku kiero­
wników a jak na ironję ani jednego z 
robotników  przywódców Z. Z. Z., k tó ­
rzy w  gorliwości agitacyjnej prześciga­
li swoich szefów.

Robotnicy w wytwórni mają zato in­
ne dobrodziejstwa np : pogłębianie swo­
jej wiedzy z różnych dziedzin życia zu­
pełnie zadarmo. Odbywa się to w ten 
sposób. Po skończonej pracy o godz. 4 
po poł. dyrekcja daje polecenie portie­
rowi zamknięcia bramy i niewypuszcza- 
nia nikogo do domu. A że innych wyjść 
niema, wszyscy więc „dobrowolnie u- 
dają się do sali zebrań, by wysłuchać 
odczytu, jak to jest w Polsce dobrze 
(gdy się ma cztery i pół tys. zł. pensji 
miesięcznie). W ielu, szczególnieś z po­
śród pracowników umysłowych, uważa­
jąc się za dość światłych, a nie mogąc 
wyjść bramą, wychodziło do domu ok­
nami. Lecz i ten  m anew r dyr. udarem ­
niła .dając polecenie okratow ania 
wszystkich okien na parterze, słusznie 
przypuszczając, że będą woleli słuchać 
odczytu niż skakać z pierwszego piętra.
O uświadomienie robotników  dyr. Wy- 

tórni troszczy się bardzo. Gęsto poroz­
w ieszane p lakaty  opiewają: .U w aga!
Szpieg jest wszędzie i podsłuchuje!

Robotnicy, czytając, zaciskają ręce i 
milczą, w ierząc napisom, te  szpieg 
jest wszędzie i podsłuchuje.

Sprawy gospodarcze omówimy innym 
razem.

Strajk polityczny
Z Lizbony donoszą, że na wyspach 

Kanaryjskich wybuchnął strajk po­
wszechny. W Santa Cruz de Tenerila
stra jkuący  przecięli kable elektyczne. 
Całe m iasto jest pogrążone w ciemno­

ściach. W kilku punktach miasta ek*» 
plodowały bomby. Strajk posiada pod­
łoże polityczne. Jest on bowiem pro te­
stem przeciwko deportacji dwuch wy­
bitnych działaczy rewolucyjnych (ATE.ł

Nowy Komisarz Ligi Narodów
w  Gdańsku

W środę rano kurjerem berlińskim 1 Komisarz Ligi Narodów w  Gdańsku, Le- 
przybył z Genewy do Gdańska W ysoki J ster. (PAT).

W y ro k  na księży w Niemczech
Z Monachium donoszą, te  w procesie 

przeciwko trzem duchownym katolic­
kim zapadł wczoraj w godzinach wie­
czornych wyrok, na mocy którego pro­
boszcz dr, Mahler skazany został na 
4 miesiące więzienia, ks. Tahle na trzy 
mies. więzienia i katecheta  ks. Sola na

5 mies. więzienia. W uzasadnieniu w y­
roku podkreślono, te  kara  ta  została 

j wymierzona za rozszerzanie wiadomo- 
j ści o sytuacji więźniów, internowanych 
j w obozie koncentracyjnym w  Dachau, 
i (ATE.)

99 Propaganda grozy“
Sąd specjalny w Berlinie ustanowio­

ny dla spraw t. zw. „propagandy grozy" 
skazał staruszkę 60-letnią, nauczycielkę 
na 6 miesięcy więzienia za określenie 
wiadomości o przelocie samolotów nie 
przyjacielskich nad Berlinem, jako „wie­

rutnej bajki". Pewną robotnicę, która 
w liście do swego syna, przebywającego 
za granicami Rzeszy, podała informacje 
o warunkach życia w Niemczech, ska­
zano na 1 rok i 3 miesiące więzienia.

(ATE.).

Trzęsienie ziemi
w Chinach

Z Szanghaju donoszą o trzęsieniu zie­
mi w prowincjach Szansi i Suijan. 
W strząsy podziemne były niezwykle sil­
ne i trw ały bez przerw y kilka minut.

Najbardziej ucierpiał okręg W iguan. Li­
czba ofiar w ludziach jest bardzo znacz* 

(ATE.).na.

K a t a s t r o f a  kolelowa
Z M adrytu donoszą, że pociąg osobo­

wy M adryt — Santander w ykoleił się 
z powodu obsunięcia się nasypu. 9 osób

zginęło, w  tej liczbie maszynista i pa­
lacz. Liczba rannych wynosi około 40 
osób. (ATE).

Julian Eberhardt

niwersyteckiej przez grupę studentów. Je ­
den kamień tra f ił  w okolicę oka przód. 
H affm ana. Gdy grupa ta  opuściła podwó­
rze uniwersyteckie policja zatrzym ała R ut 
kowskiego.

Rutkoiaslń jest członkiem O. W. P. i był 
skazany poprzednio na 2 miesiące aresztu 
przez starostwo za wznoszenie okrzyków 
przed dworcem głównym. 1. K.

D. 21 stycznia r. b. zmarł w W arsza­
wie członek Stow. Byłych Więżn. Pol. 
Juljan Eberhardt, piekarz, lat 52. Jako  
członek PPS był on czterokrotnie are ­
sztowany w latach 1901. 1905, 1906 i 
1907; siedział w Ratuszu, Cytadeli, Mo­
dlinie i Brześciu — ogółem półtora ro­
ku. Oskarżony był o organizowanie ro­
botników i udział w zabójstwie zdrajcy 
na Solcu i stó'kowego na Tamce. Sypał 
go prow okator „Ogrodnik (pseudonim) 
zabity później w Sosnowcu. W  Brześciu 
gdzie siedziało (w 1907 r.) 18 samych 
piekarzy, przydzielono 'm szpicla (pseu­
donim „M ały” czy też „Rudy Leonek").
W ięźniowie zorganizowali nad nim sąd,
na skutek którego był on potem pow ie­
szony na klatce schodowei. Z braku do­
wodów winy — Eberhardt zesłany zo 
sta ł administracyjnie do gub. Wołogodz- 
kiej.

Cześć jego pamięci!

Zgon senatora Franc. Ciastka
D, 23 stycznia r. b, zmarł we wsi W y­

sokie Góry pod Sandomierzem ś. p. se­
nator Franciszek Ciastek, wybitny czło­
nek Stronnictw a Ludowego.

Był to jeden z najświatlejszych wło­
ścian w Polsce. Jeszcze przed wielką 
w o ń ą  wyróżnił się ofiarną pracą spo­
łeczną, brał udział w ruchu niepodle- 
ściowym, podczas okupacji niemiecko- 
austrjackiej należał do PO W.

W Polsce niepodległej powoływany 
był w swoich stronach rodzioych w San­
domierskiem na przodujące stanowiska 
w organizacjach samorządowych, gospo­
darczych i oświatowych. _

W r. 1928 został wy brany d/o Senatu 
z ram ienia Stronictw a Ludowego „W y­
zwolenie", jak również wybrany został 
senatorem  także w r. 1930. Jako  sena­
tor zwrócił na siebie uwagę rzeczowe- 
mi p r z e m ó w ie n ia m i  tak  w komisjach jak 
i w pełnym Senacie, zyskując sobie sza­
cunek ogólny.

Stronnictw o Ludowe i lud polski t ra ­
ci w nim jednego z najszlachetniejszych 
i najświetniejszych swoich przedstaw i­
cieli.

Żył Lat 54

Syfon sprawcą kalectwa
W sklepie spożywczym należącym do Li­

pińskiego pracowała ekspedjentka niejaka 
p. Pietrakowska, której praca polegała w 
miesiącach letnich przedewszystkiem na 
nalew aniu klijentom, wody sodowej. To 
nie zagrażające na pozór niczem zajęcie 
stało  się jednak przyczyną kalectwa. Któ­
regoś dnia syfon z wodą sodową w ręku 
p. Pietrakow skiej rozerwał, a  jego k a­
wałki pokaleczyły je j dłoń tak  silnie, iż 
przez 6 miesięcy nie w ładała nią wcale a 
następnie funkcje dłoni pozostały w dal­
szym ciągu ograniczone.

P . Pietrakow ska  u trac iła  posadę u  p. 
Lipińskiego  i nie m ając środków do życia 
w ystąpiła o przyznanie je j ren ty  do Za­
kładu Ubezpieczeń od wypadków we Lwo­
wie. Zakład przyznał rentę w  wysokości

50 zł. miesięcznie, co jak  wiadomo nawet 
przy najskrom niejszych wymaganiach jest 
sumą zbyt m ałą do przeżycia. P. P ie tra ­
kowska wystąpiła tedy przez adw. !• rydma 
na M irskiego  do Sądu Okręgowego z po­
wództwem cywilnem przeciwko firm ie Kar 
piński i  S-ka, k tó ra dostarczyła fata lny  
syfon — przyczynę nieszczęścia.

Eksperci orzekli, iż firm a dopuściła się 
niedbalstwa przez zaniedbanie badania wy 
trzymałości syfonów, których oporność w 
m iarę użycia stale się zmniejsza.

Sąd okręgowy odroczył merytoryczne 
rozpatrzenie spraw y do czasu nadesłania 
przez Lwowski Zakład ubezpieczenia od 
wypadków ścisłych danych co do ren ty  
przyznanej p. Pietrakowskiej. I . K .

Pogrzeb z kaplicy cm entarza a u g s ­
burskiego przy ul. Młynarskiej odbędzie 
się we czw artek 25 stycznia o godz. n  
rano.

Zarząd Koła W a r s z a w s k i e g o  wzywa 
członków S to w a r z y sz e n ia  do wzięcia u- 
działu w pogrzebie.

Tyfus w Warszawie
Przy ul. B onifratersk iej 19 stw ierdzo­

no klinicznie trzy przypadki duru pia- 
niistego u dzieci pewnej rodziny żydow­
skiej.

Przy ul. Pańskiej 58. stw ierdzono rów ­
nież jeden przypadek  duru plamistego.

Chorych umieszczono w szpitalu. W y­
dano wszelkie zarządzenia w celach 
zapobiegawczych dotyczce między in. 
izolacji otoczenia chorych, dezynfekcji 
mieszkań etc.

Śród 62 osób poddanych izolacji w  
jednym z baraków  dla bezdomnych na 
Żoliborzu, prócz poprzedniej jednej oso­
by, dotąd nowych zachorowań na dur 
plamisty nie stwierdzono.

Internow ano w zakładzie przy ul. Le­
szno lokatorki domu noclegowego w 
dalszym ciągu pozostają pod opieką le­
karską.

Ogólna liczba chorych na dur plam i­
sty, przebywających w specjalnym od­
dziale w szpitalu św. Stanisława, prze­
kroczyła 20.

C o d z ie n n e  ofiary Czarnej Śmierci
W podziemiach kopalni „Wielki Ja- j pu zasypany został 29-letni Tomasz Kar 

cek" zdarzy ł się śm iertelny w ypadek , i mański, który poniósł śmierć an mięj- 
Wskutek oberwania się węgla ze stro- ' scu. (PAT.).

Wybryk syna 
wywołał samobójstwo ojca

Z Grodna donoszą:
Przed kilku dniami 16-letni uczeń Bole­

sław Sakajlo  wraz ze swym kolegą A da­
mem Makowiecldm  uciekł z domu, zabarw- 
szy rodzicom 1050 rb. w złocie. Chłopcy 
zamierzali podobno wstąpić do Ligi Cudzo­
ziemskiej. O zaginięciu chłopców powiado­
miono policję, która wszczęła poszukiwa­
nia i znalazła obu w Łodzi. Rodzice Sa~

kajly  tak  się jednak przejęli postępkiem 
syna, że m atka dostała choroby nerwowej, 
ojciec zaś chłopca por. Sakajlo  W acław, 
pod wpływem silnej depresji przed spot­
kaniem się z synem, którego policja spro­
wadziła do Grodna, we wtorek o godz. 10 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się ży­
cia- (PA T.)

in M wmkJ
orwierc* m

2 k o l l ł . .
¥  I  k l . 2 9  L o terjiP a ń stw , i W ARSZAW A, c e n t r a l a . :  m owy Ł w u t  11
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Afera spółdzielni Z. Z. Z.
n a  t e r e n ie  Ż y r a r d o w a

(Kor. własna).

Z m i a s t a
w  K i lK u  s ł o w a c h

N a teren ie  Ż yrardow a istn ieje przy  
Z. Z. Z. „Spółdzielnia W ytwórcza Ubio 
rów", której p rezesem  est Roman Tar­
goński, a skarbnik iem  W ilhelm  M ysz­
kowski, radny  m, Ż yrardow a, filar „sa­
nacji".

O tóż spółdzieln ia ta za tru d n ia ła  k il­
kadziesią t robo tn ic  i robo tn ików  k tó ­
rym nie w ypłacono należnych zarob­
ków, w ym igując się różnem i preteksta­
mi. G dy robo tn ice  upom inały  się o  swo 
ją  n leżność, wymyślano im w  niepraw­
dopodobny sposób, a jedna z nich zo­
stała pobita,

Gdy robo tn icy  zw rócili się o in te r­
w encję do Zw iązku Z. Z. Z., p rzy  k tó - 
r ym istnieje ta  spó łdzie ln ia , otrzym ali 
odpow iedź: „My na w as mamy arma­
ty1*.

R obotn icy  zw rócili się do p ro k u ra to ­
ra  ze skargą p rzec iw ko  oszukańczej 
spółdzielni...

R ozpoczęło  się dochodzenie,.. Cósż

k iedy  przy  p row adzen iu  dochodzenia. | zarząd  p o s ta ra ł się o to zgóry, aby nie 
kiedy robotn ice zgłaszają się ze skarga- i dopuścić członkiń, których stanow is- 
mi, że np. złożyły  do Spółdzielni pew ne i ko w tej spraw ie było mu znane \
sumy, w  postac i pożyczek , otrzym ują 
odpow iedź: „To niema nic w spólnego z  
tą sprawą** (!)

Ja k to , n ie  ma. nic w spólnego?
Inne, gdy m ów ią o tem , że należą im 

się zarobki, słyszą np. odpow iedź: „No 
tak, jeżeli takie osoby (!) należały do 
Spółdzielni, to nic dziwnego, że pano­
w ały  tam takie stosunki**. A k u ra t w 
tym  w ypadku  nie podobały  się p ro w a­
dzącem u śledztw o  p rzekonan ia  po lity ­
czne osoby, zgłaszającej się ze skargą.

A le m y pytam y, jak można w ten spo 
sób prowadzić śledztw o i domagamy 
się, aby nastąpiła pod tym względem  
istotna zmiana.

P rz ed  kilku  dniam i odbyło się w alne 
zebran ie  tej Spółdzielni. Z ebranie od­
było  się w  p ryw atnem  m ieszkaniu p. 
M yszkowskiego, pod osłoną policji — i

i co
do których w iedział, że napiętnują je­
go machinacje. W obec tego, wynik z e ­
b ran ia  był zgóry przesądzony.

W  Ż yrardow ie panuje w ielkie oburzę 
nie n a  bezkarne, jak dotychczas, postę­
pow anie m enerów  Spółdzielni.

*
P rezyden t m iasta , osław iony bebe- 

sowiec p. Orlik, k tó ry  w raz z całą sw o­
ją g rupką — o  dziwo —- p o p ie ra  ZZZ 
przyznał dla „Spółdzielni W ytwórczej 
Ubiorów*1 gw arancję w  w ysokości k il­
kudziesięciu tysięcy złotych, pomimo, 
iż nasi radni p rzedstaw ili na posiedze­
niu R ady panujące w  Spółdzielni stosun 
ki.

Ano, ręka rękę myje!...

ZALICZENIE SŁUŻB V WOJSKOWEJ 
DO EMERYTURY. Na ostatniem posie­
dzeniu m agistratu przyjęto uchwałę regu- 

j iującą w całokształcie sprawę zaliczania 
oto wysługi em erytalnej pracowników miej­
skich służby wojskowej. Ponadto uchwa­
ła ta  wprowadza zaliczanie służby w pol­
skich formacjach wojskowych (uznanych 
przez państwo), która w służbie państwo­
wej jest traktow ana narówni ze służbą w 
wojsku polskiem.

REJESTRACJA TRAGARZY I PO­
SŁAŃCÓW. W czasie od 29 stycznia do 3 
lutego odbędzie się w dziale ruchu kołowe 
go wydziału przemysłowego zarządu m iej­
skiego przy ul. Bednarskiej 4, wymiana 
znaków rejestracyjnych dla tragarzy , a 
dla posłańców — 5 lutego. T ragarze win­
ni zgłaszać się w kolejności numerów 
1933 r. licząc po 500 dziennie podług u- 
stalonego planu. Przy zgłoszeniu należy 
przedstawiać do zamiany potwierdzenie

Ostry protest załogi kop. „S!lesia“
przeciw pogorszeniu ustawodawstwa

(Kor. w łasna).

Administrator przebił nożem lokatora
Rozprawa sądawa w Gnieźnie

D yrekcja kop. „Silesia*1 w  C zechow i­
cach zap o w ied z ia ła  K om ite tow i D ele­
g a tów  w prow adzen ie zm ian w  sto su n ­
kach  p rac y  i p łacy  p rzez  zastosow anie 
pogorszonych ustaw o czasie pracy i o  
urlopach. To spow odow ało  delegatów  
do zw ołania zeb ran ia  szybow ego, k tó re  
odbyło  się w dniu 18 stycznia.

P o  złoieni.u p rzez delegatów  tow . tow  
Herdzika i Rumana sp raw ozdan ia  z kon 
ferencji w  dyrekcji kopalni, tow . St. 
Bocian w yg 'osil re fe ra t o pogorszeniu 
p rzez  „sanację" ustaw odaw stw a socjal­
nego i ubezpieczeniow ego. R efe ren t o- 
m ów ił zgubną po litykę spo łeczną i go­
spodarczą „sanacji", is to tę  pogorszenia 
czasu pracy , u rlopów  i ubezpieczenia 
chorobow ego o raz  u staw ę o ubezpieczę 
niu n a  sta ro ść  i od inw alidztw a. O sob­
ną część przem ów ienia pośw ięcił tow. 
Bocian nap iętnow an iu  kap ita listów , —  
k tó rzy  bezp raw n ie  pogarszają dotych-

pów , ustalonych p rzez  zw iązki zaw odo­
w e w  um ow ach zbiorow ych.

P o  dyskusji, w  k tó rej zabierali głos 
tow arzysze delegaci i członkow ie za ło ­
gi uchwalono na obydwu zebraniach o- 
stry protest przeciwko zam achowi dy­
rekcji na czas pracy i urlopy i postano­
w ienie obrony soboty angielskiej i in­
nych zdobyczy robotniczych. O bydw a 
zeb ran ia  postanow iły  tak że  n ie ty lko  
u trzym anie, ale wzm ocnienie szeregów  
organizacyjnych C. Z. G,, b io rąc  sobie 
za p rzyk ład  naftow ców , k tó rzy  dzięk 
swojej sile i solidarności obronili wszy 
stkie zdobycze robotnicze przed ata 
kiem kapitalistów.

W  dalszym  ciągu obrad zebran ia  szy 
bow e uchw aliły  w zw iązku z Iikwida 
cją K asy B rackiej, u trzym anie funduszu 
(zapomogowego w  raz ie  choroby lub 
śm ierci cz łonka załogi. F undusz ten 
sk ładać się będzie ze sk ładek , płaco

czasow e stosunki p racy . I dy rekcja  kop. j nych p rzez  załogę w w ysokości 20 gr.
„Silesia*1 n ie ma żadnego prawa przed-  •- ; ----- J- :- — '— :-
tużać czasu  p racy , obniżać dodatków  za 
nadgodziny i zm niejszać urlopów , gdyż 
zm ienione ustaw y  tego w cale n ie  n a k a ­
zują, a p rzeciw nie  —  istn ieje  m ożność 
zapew n ien ia  dogodniejszych od  u sta­
w ow ych w aru n k ó w  czasu p rac y  i urlo-

m iesięcznie i złożony będzie w  kasie  
kopalni. Z arządzać zaś funduszem  b ę ­
dzie Zarząd C. Z. G. i delegaci na pod ­
staw ie uchw ał załogi.

Z ebran ia zakończono w podniosłym  
nastro ju  okrzykam i na cześć C. Z. G.

O.

C o  w y św ie t la ją  K ina?
AMOR: „Jego Ekscelencja Subjekt** 

i „Kobiety bez przyszłości",
ANTINEA: „Biała lilja“, film polski.
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC: „Przygoda na Lido11.
AS: „Orlątko11 i „Biały wódz*1.
BA JK A . „Wmpiry wyścigów*1 i rewja.
CASINO: „Prywatne życie Henryka

VIIT*.
COLOSSEUM: „Grzech** i  rew ja „Ar- 

gentyna**.
COLOSSEUM MAŁE: „Igloo** i „Spa­

lone mosty*1,
CRISTAL: „Tom Mix11 i  „Noc stra­

chu.11
CZARY: „King-Kong“.
CORSO: „W ielka grzesznica ’.
FAM A: „Szturmowa brygada'*.
FILHARM ONJA: „Niewidzialny czło­

wiek".
FORUM: „K awalkada11.
GLORIA: „Dolina trwogi".
HELJOS: „Przybłęda" z Iną Benitą.
HOLLYWOOD: „Przyjaciele i koeban

Rowie"* i r e w a  „Podróż w nieznane".^
ITALJA: ,,Gdy m iłość się  kończy i 

rewja „Przez w eso łe okulary".
IKS: „K awalerowie D zikiego Zacho­

du" i „Congorilla".
K O M E T A : „Szalona noc" i rewja.
LOS: O d 4-ej „Flip i Flap w  Legji cu­

dzoziemski®) > Od 8-ej dla dor, „Ostat­
nia carowa".

M AJESTIC: „Za dwa pocałunki" i 
rewja „Przez różow e okulary".

LUX: „U progu szczęścia" z Eweliną 
Holt i „Dusze w niewoli".

M ASKA: „Turbina 50.000".
MEW A: „Na falach namiętności" i 

„Jasnow łosy sen".
MIEJSKI: „Serce włóczęgi".

S  M I E J S K I
Pocz. godz. 615, 8, 10 w.

AL JOLSON 
MADG£ EVANS 
HARRY LA:iGD0N

SERCE WŁÓCZĘGI
Codziennie o godz. 4.30 pp.
P O D  T W O J A  OBR O N Ę ( d o z w o l o n y
eden seans po cent eh popularnych.

NO W A TOMBOLA: „Olimpjada mi­
łości" i „M ata Hari".

NOWY SPLENDID: „Zatrute dusze"
i rewja.

PALACE: „Klub dżentelmenów*1 i re­
wja.

W Kno-Bewji „P A L A Ć F
najnowszy przebój „daramountu"

Dnia 22 b. m. sąd  okręgow y w Gnieź­
nie ro zp a try w a ł spraw ę k arn ą  p rzec iw ­
ko 28-le tn ie  mu W iktorowi Piaseckiem u  
z  W rześn i o to, że dnia 20 w rześnia 
r. ub. zak łu ł rua śm ierć nożem  robo tn i­
ka Stanisław a Rabczyńskiego.

W  kam ienicy  W ł. S zuberta  we W rze­
śni adm inistrację objął P iasecki, Z u- 
w agi na to, że p ew na część loka to rów , 
m iędzy k tó rym i znajdow ał się R ybczyń­
ski, czynszu dzierżaw nego nie p łaciła , 
w ytoczono niep lacącym  skargi eksm i­
syjne. Eksm isja R abczyńskiego w yzna­
czona zos ta ła  n a  dzień 22 w rześn ia 
1933 r. P rocesow i eksmisji tow arzyszy ło  
w yzyw ające zachow anie się o sk arżo n e­
go, w  szczególności w  stosunku do R a b ­
czyńskiego, k tó rego  oskarżony m iał

przychw ycić na kradzieży  ziem niaków  
N a dw a ani p rzed  eksm isją doszło do po 

now nej aw antury , bowiem Piasecki miał 
zanieczyścić gnojem okna mieszkania 
Rabczyńskiego, a ten domagał się oczy­
szczenia ich. W  pewnym momencie Pia­
secki dopadł Rabczyńskiego pchnął go 
nożem w pierś w okolicę serca, a k ie­
dy ten począł się słaniać, zadał dalsze 
ciosy w  płuca. Rany były śmiertelne, 
nieszczęśliw y niebawem  zmarł.

P rzew ód  sądowy w ykazał w całej roz­
ciągłości w inę P iaseckiego, to  też oskar- 
życiel publiczny dom agał się n-a zasadzie 
art. 225 k. k. k ary  w ięzienia na la t 12. 
S ąd  po dłuższej naradzie  skazał P iasec­
kiego na 4 la ta  w ięzienia z zaliczeniem  
aresztu  prew encyjnego.

W c z o r a jsz e  w y p a d k i
Z GŁODU I ZIMNA.

N a rogu Al. Jerozolim skiej i P an k ie ­
w icza znaleziono  nieprzy tom nego 29- 
letnaego Jó zefa  R entow icza, bez p racy  
i bez m ieszkania. L ekarz  Pogotow ia 
stw ierdził, iż R. zasłab ł z głodu i zimna. 
Po udzieleniu  pom ocy przew ieziono  n ie­
szczęśliw ego do szp ita la  św. D ucha 

Z BRAKU OPIEKI.
Przy  ul. N atolińskiej 3, pozostaw iona 

bez dozoru 3-letn ia  K rystyna M ałkow ­
ska, n ap iła  się benzyny. L ekarz w  am ­
bulatorium  filji Pogotow ia, u sunął gro­
żące n iebezp ieczeństw o

ZBRODNICZY NAPAD.
N a rogu ul. Solnej i pl. M irow skiego, 

na  pow racającego  do dom u Zygm unta 
C zarnogórsk iego , sub jek ta  w  sk ładzie 
ow oców , zos ta ł dokonany  napad . S praw  
ca kaw ałk iem  żelaza z ran ił C. w  gło­
wę, poczem  zbiegł. R anny  zgłosił się na

o p a tru n e k  na stację  Pogotow ia C z ar­
nogórski tw ierdzi, iż sp raw cą napadu  
był Józef Szw ed, k tó ry  rzekom o jest 
w inien  C zarnogórsk iem u 141 zł. za p ra ­
cę.

PRZYPADKOWE POSTRZELENIE.

16-1. R yszard  G erb er, uczeń,, ślizgając 
się na W iśle w  w  S iek ierkach , upadł. 
W ów czas n astąp ił w ystrza ł z rew olw e­
ru, znajdującego się w  kieszeni. R an ­
nego  w  lew o u d o  ch łopca przew ieziono 
n a  o p a tru n e k  do am bulatorjum  P ogoto­
wia, a n as tęp n ie  do r '  o ita la  św. Ducha.

..oszenia oraz ostatnie poświadczenie za­
meldowania.

SZCZURY 1 MYSZY DLA BADAŃ E- 
PIDEMJOLOGICZNYCH. W związku z 
pidemją duru plamistego w W arszawie, 

miejskie władze sanitarne podjęły akcję 
zmierzającą do dostarczenia Państwowe­
mu zakładowi higjeny m aterjału  do ba­
dań epidemjologicznych w postaci żywych 
i martwych szczurów i myszy, które, jak  
stwierdzają ostatnie zdobycze wiedzy w 
dziedzinie epidemjologji, m ają odgrywać 
poważną rolę przy przenoszeniu duru pla­
mistego. Szczury i myszy wyłapywane są 
w tych okolicach miasta, w których zare­
jestrowano przypadki tej choroby.

UKARANIE 400 RZĄDCÓW DOMÓW. 
Wydział ewidencji ludności zarządu miej­
skiego rozpoczął 23 b. m. przyjmowanie re­
klamacji i niedoręczonych zawiadomień wy 
borczych o figurowaniu w spisach wybor­
ców do rady miejskiej. 23 b. m. wpłynęły 
reklamacje i niedoręczone zawiadomienia z  
terenów I, II, I II  i IV komisarjatów P. 
P. N a ogólną liczbę 1700 prowadzących 
na tym terenie meldunki, odpowiednie 
czynności załatwiło około 1,300 osób. Na. 
resztę sporządzono już nakazy karne. 
Winnych ukarano grzywnami w drodze ad 
m inistracyjnej z zamianą na areszt.

W SPRAW Ę TARYFY TRAMWAJO­
W EJ. Prace komisji finansowo - budżeto­
wej rady miejskiej nad preliminarzem 
budżetowym na rok 1934-35 postępują na­
przód.

Na ostatniem posiedzeniu przyjęto p re­
liminarze budżetowe tram wajów i autobu 
sów, wodociągów i kanalizacji, miejskich 
zakładów opałowych, domu składowego, 
Zakładu oczyszczania m iasta, rzeźni i ta r ­
gowisk zwierzęcych oraz działu oświetle­
nia m iasta i inspekcji elektrycznej.

Zgłoszone przy rozpatrywaniu prelimi­
narza budżetowego tram wajów wnioski w 
sprawie obniżenia ceny biletu tram w ajo­
wego do 20 gr. i wprowadzenia ulgowych 
biletów miesięcznych dla młodzieży szkol- 

i  nej nie poddano pod glosowanie, albo- 
j wiem sprawy związane z określeniem wy- 
I sokości ta ry f  należą, w myśl nowej usta­

wy samorządowej, do kompetencji zarzą- 
1 du miejskiego.

R EPR E SJE  NA KINA. Dowiadujemy 
się, że Rada Ministrów, uchwalając pro­
jekt ustawy filmowej zatwierdziła wnio- 

; sek min. spr. wewn., przewidujący wpro- 
I wadzenie koncesji dla właścicieli teatiów 

świetlnych. Wydanie koncesji zależne jest 
od władzy adm inistracji ogólnej, przy- 
czem osoba, ubiegająca się o koncesję mu­
si wykazać wartość moralną. I rzepisy 
ujęte są ramowo. Dopiero rozporządzenie 
wykonawcze określi warunki wydawania 
koncesji. Organizacje gospodarcze w y s tę ­
pują w te j sprawie do Sejmu.

S a m o b ó j s t w a
37-1. W ładysław  Majos, bez zajęcia, 

w  zam iarze sam obójczym  za tru ł się spi­
ry tusem  denatu row anym

26-1. Emilja F lasińska, służąca, nap i­
ła  się esencji octowej.

I !
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AD0M0SCI SPORTOWE 0

pocz. 6.30, rew ja 8, 10,20 
m 2 ] 6 S t Ś C  CENY NORMALNE ! 

HEK8I GARAf W  fiknie

NA SCENIE : Zespół „ C Y G A N E  R J I" 
z Jarosym  na czele w rewp p.

„PR Z E Z  RÓŻOWE O K ULARY”

W roi. główn. CLIV2 BROOK 
Na stenie: REWJA z udziałem 

CHÓRU DANA, K. KRUKOWSKIEGO,
L. LAWIHSKI-.GO na czele całego zespołu

PETIT TRlANOiN: „Pieśń nad pieś­
niami" i „Licytacja miłości".

PRAG A: „Ludzie *a kratami* i re*
w:*a.

PROMIEŃ: „Czerwony djabel",
RAJ: „Pod łałszyw ą Hagą"
RIVIERA (Leszno 2): „Żółta maska" 

i „Ułani, ułani".
ROXY: „Noc w  Kairze*1 z Novarro. 
SOKÓŁ: „Dobroczyńska ludzkości" i 

film polski.
STYLOWY: „Nowa pleć".
TON: „Drewniane krzyże*1. 
UCIECHA: „Jennie Gerhardt" z Syl­

wią Sidney.

PÓŁFINAŁY BOKSERSKICH 
M ISTR ZO STW  KLASY B.

Ju tro  i w n iedzielę o godz. 19 n a  sali 
YM CA w dalszym  ciągu boksersk ich  mi­
strzostw  k lasy  B okręgu  w arszaw skiego  
rozegrane zostaną m ecze pó łfinałow e i 
finałow e. Do półfinałów  zakw alifikow ali 
się na e lim in a c ja c h  20  i 21 b. m. zaw od­
nicy  następu jący :

w aga m usza: K rysik  (Polonia), K am iń­
ski (Poczta), D am ski (Pol.), W ieczorek  
(Poczta);

w aga kogucia: W ielgasiew icz (Fort
Bema), Jam b o r (Poczta);

w aga p ió rkow a: N ader (Skra), Ju r-
czyński (Poczta), L ukasiew icz (Pol-), 
C iechow ski (CWS-);

w aga lek k a : P y tkow sk i (F o rt Bema), 
F ab is iak  (Pol.), B łażejew ski (Poczta), 
D olecki (CW S.);

w aga pó łśredn ia: B are ja  (Legja), Du­
szyński (CWS.), Jan k o w sk i (Skra), Do- 
ro b a  II (Legja): 

w aga średn ia : A dam iak  (YMCA), S i­
k o rsk i (Legią), D aliński (Pol.), U rbańsk i
(CW S.);

w aga pó łc iężka: P aw ińsk i (CW S.), K o­
zaków  (Legja), M ałkow ski (CWS.).

N ASI PŁYWACY NAW IĄZUJĄ  
KONTAKT Z JA PO N JĄ.

Polski Z w ią z e k  P ły w ack i zw rócił się 
do japońskiego Zw iązku P ływ ackiego  z 
luźną propozycją s ta rtu  w  Polsce zaw od­
n ików  japońskich  w  1936 r. w czasie 
poby tu  Japończyków  w  E urop ie na O- 
lim pjadzie Berlińskiej, Zaw ody odbyłyby 
się  p rzed  albo po O um pjadzie, zależnie 
od p lanów  Zw iązku Japońskiego . G dyby 
ro k o w an ia  dały  pom yślny w ynik, m ieli­

byśm y w 1936 r. p ie rw szorzędną sensa­
cję p ływ acką. Japończycy  bowiem , jak 
w iadom o, należą  obecnie do najlepszych 
p ływ aków  n a  św iecie.

SEJM IK  ŻEGLARSKI.
D oroczny sejm ik żeglarski odbędzie 

się w najbliższą n iedzielę , dnia 28 b. m., 
o godz. 10 rano  w lokalu W arszaw sk ie­
go Tow. W ioślarskiego przy ul. Foksal 19

CZESI BIJĄ RÓWNIEŻ 
KANADYJSKICH HOKEISTÓW.

W  P radze czeskiej rozegrany został 
w  środę w ieczorem  mecz pom iędzy słyn 
ną d rużyną kanadyjską, S askatoon Q ua- 
ck e rs  a p ra sk ą  L. T. C. Z w y c ię ż y li  C ze­
si n iespodziew anie , chociaż zasłużenie 
w  stosunku  1:0 (0:0, 0:0, 1:0) ram  ę
decydującą o zw ycięstw ie Czec ow z o 
był... K anadyjczyk G randt, k tóry , jak 
w iadom o, gra w  barw ach L. I .  L.

K anadyjczycy grają indyw idualnie b a r­
dzo ładnie, natom iast zespołow o i kom ­
binacyjnie zupełnie zawiedli. J a k  się 
_J a:c i€st zupełnie w yłączoaem , aby 
d rużyna ta  mogła zdobyć m istrzostw o 
św ia ta  w M edjolanie.

OTTAW A SHAMROCKS JEST  
JEDNAK NIEPOKONANA.

D ruga d rużyna kanady jska , O ttaw a 
Sham rocks, baw iąca w E urop ie, jest c ią­
gle n iepokonana. O sta tn io  w P aryżu  ze­
spół ten  sp o tk a ł się z d rużyną am ery ­
kańską, R angers, k tó ra  zdobyła w ub. 
roku m istrzostw o św ia ta . K anadyjczycy 
pokonali A m erykanów  g ładko  i bez tru  
du 4:0. Drugi m ecz w  Londynie zak o ń ­
czył się rów nież zw ycięstw em  K anady 
2 : 0.

ILE KOSZTUJE GODNOŚĆ PRIMO 
CARNERY.

p ra sa  w łoska pisze osta tn io  dużo o
p r z y g o t o w y w a n y m  meczu o  m istrzostw o 
św ia ta  w szystkich wag pom iędzy Pr n n  
Carnerą a M aksem  Baerem. O byaw aj 
bokserzy  p rzed  m eczem m ają stoczyć 
w alkę dla filmu M etro  G oldw yn M ayer 
p t „Mężczyzna wszystkich kobiet". 
W edług scenarjusza M aks B aer w yz 
Prim o C arnerę  na mecz i bije go w yso­
ko na punkty. C a rn e ra  się na to  n e  
zgodził, tw ierdząc, że jego godność nie 
pozw ala mu na tego rodzaju  rez u lta t 
D yrekcja M etro  G oldw yn zaofiarow ała  
mu kom pensatę  w  w ysokości 25 ty s ię ­
cy dolarów . Po długich ta rg ach  C a rn e ­
ra  zgodził się za tę  cenę na rez u lta t r e ­
misowy,
IV ZIMOWE IGRZYSKA W AR SZAW ­

SKICH SZKÓŁ ŚREDNICH.
Dorocznym  zw yczajem  rozpoczną się 

n iebaw em  IV zim owe igrzyska w arszaw ­
skich szkół średnich, obejm ujące tu -n ie j 
hokejow y p rzy  udziale 20 drużyn  szko l­
nych, jazdę iigurow ą na lodzie, zaw ody 
narc iarsk ie , zaw ody saneczkow e i poKa- 
zy spo rtów  zim owych. T urn iej h o k e jo ­
w y rozpoczyna się 27 b. m. na bo.sku 
szkolnem  im. Sobieskiego, w dn.acn 
8 — 10 lu tego  ro zeg ran e  zostana zaw o­
dy łyżw iarsk ie  a w dniach 16 — 18 lu­
tego —  zaw ody narc iarsk ie .

II M AKABIADA.
J a k  się dow ’adujemy 11-g e św iatow e 

Igrzyska M akabi odbędą się w kw ietniu 
w  T el A vivie. W spraw ie  szczegółów  
organizacyjnych, odbędzie się w  k w ie t­
n iu  r. b. sesja  rady , na k tó rą  ze strony 
polskiej jadą pose ł Rosm arin i p Drnkes.
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Szkoły powszechne
w  Polsce
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Cyganerja

Jak  wynika z ostatnich zestawień 
Głównego Urzędu Statystycznego, w r. 
szkolnym 1933-34 istnieje na terenie 
całej Polski 27,277 szkół powszechnych 
z 80.552 nauczycielstwa. W szkołach 
tych pobiera naukę ogółem 4.623,714 
uczniów, w tem 2.375.056 chłopców i 
2.248.658 dziewcząt.

Z ogólnej liczby szkół powszechnych 
25.802 przypada na szkoły publiczne 
(73.059 nauczycieli i 3.487.284 uczniów), 
onzz 1.385 na szkoły prywatne (7.493 r.au 
czyciełi i 136.430 uczjiiów).

W  W arszawie jest szkół powszech-

Warszawa we mgle
Od kilku dni W arszawa tonie we mgle. 

Mgła chwilami ustępuje, ale po paru  go­
dzinach zpowu powraca. Znamienne jest, 
że mgła nie w całem mieście ma jednako­
wą gęstość, a najgęstszą jest w dzielni­
cach m iasta, położonych nad Wisłą lub 
w pobliżu Wisły.

Osobliwy widok przedstawiało Krakows­
kie - Przedmieście w nocy ze środy na 
czwartek. Mgła była tak  gęsta, że na 10 
kroków nie widać było świateł nadjeżdża­
jących wozów tramwajowych i samocho­
dów.

Tram waje kursowały bardzo wolno i bez 
przerwy dając sygnały dzwonkami. Czer­
wone św iatła neonowe rozpraszały się w 
cząsteczkach mgły i robiły wrażenie po­
żaru.

Wczoraj rano oraz w ciągu całego dnia 
panowała piękna pogoda przy kilku stop­
niach mrozu. Pomimo to mgła, coprawda 
o wiele rzadsza, ale przez cały dzień wi­
siała nad miastem.

nych 386, w województwie warszaws- 
kiem 2.210, łódzki em 1.987, kieleckiem 
2.140, lubełskiem 2.153, białostockiem 
1.651, wileńskiem 1.527, nowogródz- 
kiem 1.201, poleskiem 1.128, wołyń- 
skiem 1.823, poznańskiem 2.321, pomor 
skiem 1.379, Śląskiem 657, krakowskie®
I.800, łwowskiem 2.491, staniśławow- 
skiem 1.102, tarnopofekiem 1.321.

II.000 kim. na małej barce
Do Genui powrócił znany podróżnik 

Guiseppe Pugłisi. Odbył on długą i nie­
bezpieczną podróż na małej barce 
przez rzeki Ameryki Południowej od 

j Argentyny do Wenezueli. Ogółem pod-
1 różnik przepłynął 11.000 kim. na 13
| rzekach. Podróż ta miała wykazać, żc
i istnieje możliwość połączenia dla ce­

lów żeglugi Rio de la Plata i Amazonki 
i stworzenia w ten sposób wielkiej li- 
niji komunikacji rzecznej w Ameryce 
Południowej.

Puglisi. narażony na szereg niebez­
pieczeństw, dwukrotnie ranny i chory 
na malarję, zdołał temniemniej dopro­
wadzić tę niezwykła podróż do końca.

■w I

i mmmmigiern
Dolary oddają po 5,54, przy obliczeniu 

międzynarodowem 5,58.

Wobec tego Bank Polski płaci za nie po 
5,51.

Berlin 210, Gdańsk 172,85, Beigja 123,85, 
Holandja 357,65, Londyn 27,82, Paryż 34,9, 
P raga 26,37, Szwajcarja 172,12, Włochy 
46,65.

Co usłyszymy w radjo?
Piątek, 26.1

7.00 Sygnał czasu. — 7.05 Gimnastyka.
— 7.20 Muzyka z płyt. — 7.35 Dziennik 
Poranny. — 7.40 Muzyka z płyt. —  7.55 
Chjvilka gospodarstwa domowego. — 8.00 
Program  na dzień bieżący. —  11.40 Prze­
gląd Prasy. *— 11.50 R tpertuar Teatrów 
Warszawskich. — 11.57 Sygnał czasu. —
12.05 Muzyka lekka. — 12.30 Wiadomości 
meteorologiczne, — 12.33 Muzyka tanecz­
na. — 12.55 Dziennik Południowy. — 15.25 
Wiadomości o eksporcie. — 15.30 Wiado­
mości gospodarcze. — 15.40 Koncert. —
16.40 „Przegląd wydawnictw". — 16.55 
Koncert kameralny. — 17.25 Pieśni pol­
skie. — 17.50 „Książki rolnicze". — 18.00 
Odczyt dla nauczycieli. — 18.20 Reportaż.
— 18.50 Muzyka lekka z płyt. — 19.00 
Program. — 19.05 Rozmaitości. — 19.20 
Dokąd jechać w święto? — 19.25 Feljeton 
aktualny. — 19.40 Wiadomości sportowe.
— 19.43 Komunikat śniegowy z Krakowa.
— 19.47 Dziennik Wieczorny. — 20.00 
„Myśli wybrane". — 20.02 Pogadanka mu­
zyczna. — 20.15 Koncert symfoniczny. —
22.40 Muzyka taneczna. — 23.00 Wiado­
mości meteorologiczne. — 23.05 Muzyka 
taneczna.

SOBOTA, 27.1 1934.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 
7.20 Muzyka ludowa. 7.35 Dziennik po­
ranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 8.00 Program.—
11.40 Przegląd Prasy. 11.50 R epertuar Te­
atrów  Warszawskich. 11.57 Sygnał czasu.
12.05 K oncert ork iestry  salonow ej. 12.30 
Wiadomości meteorologiczne. 12.36 Muzy­
ka salonowa. .12.55 Dziennik Południowy.
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. — 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Mu­
zyka z płyt. 15.55 Chwilka lotnicza. 16.00 
Audycja dla chorych. 16.40 Lekcja języka 
francuskiego. 16.55 „Po jednej piosence".
17.25 Recital. 17.50 „Pogadanka rolnicza".
18.00 „W laboratorjum  fizyka". 18.20 — 
Koncert popularny. 19.00 Program . 19.25 
Rozmaitości. 19.25 Recytacje poezyj. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik Wie 
czoray. 20.00 „Myśli wybrane". 20.02 Kon 
cert muzyki lekkiej. 21.00 Skrzynka pocz- 
towa techniczna. 21.20 Koncert muzyki poi 
skiej. 22.05 Muzyka taneczna. 22.40 Od­
czyt. 23.00 Wiadomości dla komunikacji.
23.05 Muzyka taneczna.

i „Cyganerja rozfikana"
I Mamy zespół, mamy zapał, mamy opty­

mizm — więc się nie damy" •— powiada 
Jarossy , otw ierając nową rewję...

I rzeczywiście nawet w czasach tak 
tragicznych dla teatrów  Cyganerja może 
pozwolić sobie na optymizm. Bo jeżeli się 
ma w zespole mistrza Gerasińskicgo, 
Dymszę, Pogorzelską i Parnelów, Toma i 
Minowicsa, Syma, Olszę, Żelichowską i 
Korjanównę, Koszutskiego i S te f cię D ór- 
ską  — to można się nie obawiać konkuren 
cji ani też braku sympatji ze strony pub­
liczności.

Tym razem zresztą, w przeciwieństwie 
do ostatniej rew ji Cyganerji, strudzeni w 
„starym  roku" a odmłodzeni w zapale w 
„nowym roku" autorzy „Cyganerji" posta 
nowili dorównać w zapale zespołowi i dali 
rewję znacznie lepszą od poprzedniej, za­
równo pod względem oryginalności pomy­
słów, dowcipów, jak  i opracowania.

Jak  zwykle, największa doza uznania 
należy się za numery dla Gerasinskiego, 
dzierżącego dumnie w „Cyganerji" tytuł 
„króla śmiechu". „Kłopoty kawiarniane" 
są mistrzostwem gry aktorskiej i śmiało 
mogą być zaliczone do najlepszych krea­
cji świetnego komika.

„W icemistrz" humoru Cyganerji Dym­
sza święci niebywałe tryum fy, jako K sa­
wery, wzbudzając entuzjastyczne w prost' 
oklaski.

Duo - Pcurnel zarówno w czardaszu jak 
i kapitalnej inscenizacji piosenki ludowej 
„um arł Maciek, um arł", dokonywają cu­
dów zręczności i opanowania najzawilszych 
tajem nic sztuki tanecznej. Tcrne z nieod­
łączną g ita rą  ma piosnkę równie melodyj­
ną, jak  i dowcipną, a Igo Syrii Czaruje u- 
śmiechem i miłą modulacją głosu. Taniec 
sycylijski w wykonaniu Heinricha i  Proko- 
piakówny oznacza się temperamentem i 
werwą, a Olsza bardzo udatnie produko­
wał się tym  razem jako piosenkarz lirycz­
ny.

Powrót p. Pogorzelskiej został przyjęty 
przez publiczność entuzjastycznie zwłasz­
cza, że obie piosenki je j byty bardo miłe, 
a  djalog z Dymszą doskonały. Tom  jak  za­
wsze poprawny wykonał swoje piosenki 
ze zwykłym sobie liryzmem.

Specjalne słówko należy się am erykańs­
kiemu gościowi Glorji Grand, która ma 
piękny doskonale postawiony głos i prze­
śliczną jego modulację. Piosenki jej choć 
dla większości słuchaczy niezrozumiałe ze 
względów językowych, były prawdziwą 
a trakcją artystyczną,

Rewja ma staranną wystawę i ładne de- 
koracje. W arszawa w nocy wypadła nad­
zwyczaj efektownie. /. K.

Sprostowanie urzędowe
Na zasadzie art. 21 Dekretu w przed­

miocie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 7.U- 1919 r. (Dz. P. R. P.) 
N r. 14, poz. 186 ex 1919) proszę o umiesz­
czenie następującego sprostowania:

„W Nr. 452 z dn. 7.XII. 1933 r. czaso­
pisma „Robotnik" p. t. „Lokalna konfi­

skata „Robotnika", zamieszczona została 
wzmianka o rzekomej konfiskacie w Wil­
nie numeru niedzielnego tego czasopisma.

Wzmianka ta  nie odpowiada prawdzie, 
gdyż czasopismo to wogóle na terenie m. 
Wilna zajęciu nie ulegało".

W. Kowalski, starosta grodzki.

Makabryczne tańce dookoła katafalku
Stypa przed pogrzebem

W iistopadzie 1933 r. zmarła w Ło­
dzi niejaka Zolia Olczyk, Nazajutrz po 
zgonie w mieszkaniu, gdzie jeszcze spo 
czywały zwłoki, zebrało się liczniejsze 
grono przyjaciół, przyjaciółek i znajo­
mych nieboszczki.

Posłano po wódkę i zakąski i urzą­
dzono stypę przed pogrzebaniem zmar- 
!ej. Gdy towarzystwo podochociło so­
bie, puszczono gramofon i zaaranżowa­
no tańce. Jedna z przyjaciółek zmarłej 
licząc na to, że całe towarzystwo jest 
już pod dobrą datą, zaczęła ciągnąć

] nieboszczkę za ręce, zapraszając ją do 
! tańca. Był to  tylko pretekst do ściąg- 
| nięcra z palców nieboszczki drogocen­

nego pierścienia.
Nazajutrz rodzina zauważyła k ra ­

dzież. Podejrzenie padło na M ariannę 
Tokarską, która właśnie ciągnęła nie­
boszczkę do tańca.

Zawiadomiono policję, a Tokarskiej 
wytoczono proces.

Sąd grodzki za profanację zwłok i 
kradzież skazał Tokarską na 8 miesię­
cy więzienia.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Codziennie „Ma­

szyna", współczesna sztuka amerykańska 
w inscenizacji L. Schillera z Ewą Kunce- 
wiczówną w roli głównej.

W niedzielę o godzinie 4-tej popoł., po 
Cenach zniżonych „Pan z towarzystwa".

lTelt7 ”AT?NlUMl
=   ------- --------- — — — -   z
s Codziennie
S  znakom ita  s z tu k a  T r a a d w e l l a  S  

w 9 obrazach

f „ M a s z y n a “ f
Reżyserja L. SCHILLERA

Z OPERY: Dziś „Cyrulik Sewilski" w 
zespole doskonałym (wszystkie bilety sprze 
ffc.il e). W sobotę o godz. 3-ej popołudniu o- 
pera „Tosca" (również wszystkie bilety 
sprzedane). W sobotę wieczorem po raz 
pierwszy w sezonie bieżącym ukaże sio zna 
komita operetka Offenbacha „Orfeusz w 
piekle".

TEATR NARODOWY gra dziś najwe­
selszą komedję Shawa „Nigdy n' nie wia­
domo".

TEATR LETNI dziś nowa komedja De- 
vala „Towariszcz".

TEATR NOWY: Dziś sztuka A. Grzy­
mały - Siedleckiego „Czwarty do brydża".

TEATR POLSKI. Codziennie świetna 
komedja W. Perzyńskiego „Aszantka" w  
reżyserji W. Biegańskiego. .

W niedzielę o godz. 4-tej popoł. po ce­
nach zniżonych sztutt£ J. Tepy „Fraulein 
Doktor".

T E A T R  M A Ł A . C o d z ie n n ie  k o m e d ja  S. 
Kiedrzyńskiego p. t.: „Ten i Tamten" w 
reżyserji J . Warneckiego.

W niedzielę o godz. 4-tej popoł. po ce­
nach zniżonych komedja Vemeuil‘a „A- 
zais" z K. Junoszą - Stępowskim.

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie nowa komedia Słonimskiego „Rodzina".

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
„Hamlet" Szekspira w nowej inscenizacji 
Karola Bendy.

TEATR CYGANERJA. Dziś nowa re­
wja karnawałowa „Cyganerja rozfikana"

TEATR „W IELKA O PE R E T K A " (Ka­
rowa 18). Codziennie „Bal w Savoy‘u“ .

MARJA KORABIANKA w „8.30". 
Świetna primadonna operetki lwowskiej 
Marja Korabianko od dziś rozpoczyna wy­
stępy r»  scenie teatru  „8.30“ (Mokotow­
ski 73) w arcy - zabawnej polskiej ope­
retce „Miłość i złoto" obok Heleny Maków

skiej, reż. Zazitowieckiego, J. Krzewiń? 
skiego, T. Chaveau, St. Laszkowskiego, J a  
rockieg), KieJarasiego i Rakowieckiego.

I TEATR „REDUTA". Dziś „Zw. Op. 
Ro. Sam" Łopalewskiego.

TEATR REW JI „MIGNON" Codzien­
nie rew ja - operetka „P arada zespołu".

TEATR MUCHA. Codziennie rew ja 
„Dwaj panowie B“ z Januszem ściwiar- 
skim na czele zespołu. Pocz. 7.15 i 9.30.

CYRK STANIEW SKICH. Dziś i cor 
dziennie „Cyrk pod wodą", wielka pantcr- 
mina wodna przy udziale 250 osób.

Z FILHARM ONJI. Na dzisiejszym kon 
cercie symfonicznym wystąpi młody an ­
gielski pianista Beweridge Webster, który 
zdobył rozgłos zagranicą, oraz znany na­
szej publiczności utalentowany kapelmistrz 
Kazimierz Wiłkomirski. 

i W programie: Skrjabin, Czajkowski,
Bach- Młynarski, Wiłkomirski.

STAN POGODY
l W całym kraju  chmurno i mglisto z 
i przejaśnieniami w dzielnicach południo- 
I wych. Nocą umiarkowany, w dzień lekki 

mróz. Słabe wiatry miejscowe lub cisza.

Spis zapowiedzi Nr. 26/34.

Z ap o w ied i.
Podaje się do ogólnej wiadomości, że:
1) krawiec Szmul Josef Waserman, ka­

waler, zamieszkały w Aleksandrowie-Ku- 
jawskim, pow. Nieszawski, syn małżonków 
kupca Gimpla 1 Estery z Pazsmanterów- 
Wasermanów, zam. w Aleksandrowie-Ku- 
jawskim, powiat Nieszawskij

2) niezamężna Chana Loterman, bez za­
wodu, z a m ie s z k a ła  w T o ru n iu ,  Żeglarska
25, córka małżonków kupca Moszka i Rjrw- 

] ki z Mundlaków .  Lotermanów, zam. w 
Toruniu, Żeglarska 25, chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić win­
no w Toruniu i w gazecie w Aleksandro­
wie - Kujawskim, pow. Nieszawski.

Toruń, dnia 20 stycznia 1934 r.
Urzędnik stanu cywilnego 

Wojciechowski, A systent miejski.

*» nowoczesne siecio­
w e z trzema lampami 
[kilkadziesiąt s t a c j i  

ło tych  125. RAOIO- 
P3EN — Żelazna Bra-

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

OWA POKOJE
MNIEJSZE p«"b.b,
mebli. . kolica: mię­
dzy Ogrodem Saskim 
a Placem Zbawicie a; 
między ul. Czzrwone- 
go Krzyża a Poznań­
ską. W i a d o m o ś ć  
505-70 w godz. 12-2.

ma 2.
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład  Bolesławy Kopeiównyj

Sekretarz nie podniósł głowy, gdy wychodzili do biura 
Heiungway'a. Pragnął pozostać sam. Zdawało mu się, że 
upłynęły całe minuty zanim w końcu zamknęły się za nimi 
drzwi. Czuł, że tkwi w nim coś, co jest nieopisanie wstrę­
tne.... Czy to zazdrość? Z jakim dz.kim wyrazem twarzy 
szef jego powiedział, że Chahine był jednym z je j fawory­
tów! Rozumiał teraz Hemingwaya. Dla jego wytwornego, 
subtelnego umysłu ciężar zazdrości musiał być me do znie­
sienia wstrętny. Napewno walczył przeciwko niemu od lat, 
nienawidząc samego siebie. A  Chahine był jednym z jej 
faworytów; jednym z wielu!... Trzymał ją w ramionach, 
był jej kochankiem... To właśnie miał na myśli Hem ngway. 
A teraz on. Axel, będzie także jej kochankiem... jednym 
z jej faworytów. W iedział o tem napewno. Ale w tym mo­
mencie myśli jego zatrzymały się, natrafiając na ciemny
mur.

Na biurku, tuż koło jego łokcia leżał otw arty list. W pa­
trywał się w niego, starając się nie uświadamiać sobie, co 
to jest. Musiała go tutaj zostawić... Musiała zostawić spe­
cjalnie poto, aby on go przeczytał. Chciała przedstawić mu 
w ten sposób Chahine'a; dawnego faworyta nowemu. We 
wszystkiem, co robiła, był chłodny nieosobowy mrok, 
w którym umysł człowieka potykał się o ostre kanty swo­
jej własnej zwierzęcości.

Przeczytał list:
„Jedyną szansą wydostania się stąd jest zatracić 

się w burzy, aby zniknąć mu z oczu, Lecę w kierunku 
Bałtyku. Podejrzewali mnie już od kilku dni — od 
czasu powrotu Ktioxa Z Nowego Jorku, skąd przy- 
wiózł on informacje, że wiesz o energji powietrz­
nej. Śledzono mnie. Doznałem porażki. Nie mogę Ci 
nawet dać znać, dokąd się przenoszą. Zdaje mi się, 
że na jakąś wyspę, może — na wyspę stanowiącą 
własność Knoxa? Dowiedzcie się, czy ojciec jego nie 
kupił kiedyś jakiejś wyspy?  — przypuszczam, że 
musi się ona znajdować daleko na północy. Bądź­
cie ostrożni, gdy ich zaatakujecie, gdyż Knox ma 
sposoby na policję.

Przeczytasz ten list jedynie w wypadku, gdy zo­
stanę zabity. Lękam się śmierci tylko dlatego, że w 
takim razie nie ujrzę Cię już więcej. A le z pewnego 
względu powitam ją z radością. Ty, która rozumiesz 
wszystko, zrozumiesz i to także. A . C.“.

Axel Garnett złożył list i schował go do kieszeni. Zado­
wolony był, że zostawiła go tu dla niego. Czuł, że zaciąg­
nął olbrzymi dług wdzięczności wobec nieżyjącego już mło­
dzieńca. Chahine nosił na sobie znamię odwagi nie z du­
mą, lub wyzwaniem, ale z pogodą. Czy dlatego pozwoliła 
mu przeczytać ten list? Aby mu pokazać, że rozpacz ludz­
ka — jeżeli nie zamienia człowieka w płaczącego i jęczą­
cego mazgaja, jeżeli me odbiera mu sił do życia, jak He­
mingwayowi, .podnosi go na wyżynę zrozumienia i wyba­
czenia wszystkich rzeczy, które pozornie wydawać się mo­
gą niegodne?

Zadźwięczał jeden z telefonów na jego biurku:
— Hrabia Piero Branca pragnie zobaczyć się z panem 

Hemingway'em. Nie jest zamówiony. Sprawa pilna.

Przez chwilę Garnett n.e mógł jakoś umiejscowić tego j 
nazwiska, ale po jakimś czasie przypomniał sobie wygna- ( 
nego z Wioch konserwatystę, który chciał sprowadzić kraj i 
swój z powrotem na drogi staroświeckiego faszyzmu. He- j 
mcmgway oświadczył, że przyjmie go natychmiast.

Do pokoju wszedł hrabia Piero Branca, w towarzystwie 
adiutanta. Branca był barczystym, średniego wzrostu Rzy­
mianinem, liczącym od czterdziestu pięciu do pięćdziesię­
ciu lat. Robił wrażenie człowieka z żelaza—podobno sta 
rał się o to świadomie. Piero Branca był na tyle staroświec 

kim, iż wierzył w żelazo. Jego ciężka, przystojna, głębokie 
mi bruzdami poorana twarz stale nosiła na sobie grymas 
niczem me dającej się podważyć determinacji! Tak. oczy­
wiście, żelazny człowiek! Powiadano, że właśnie tym gry 
masem Branca usiłować przywołać z zaświatów pe nego 
determinacji ducha Mus sol im. eg o.

G arnett wprowadził przybysza do pokoju swego szefa. 
Piero Branca, zbliżając się do Dyrektorów Drog owietrz- 
nych, zmieniał trochę swój grymas tak — aby wyrażał on 
w równym stopniu smętek, zrozum.cnie trudności innych 
wodzów na tym świecie -  oraz jego niezmienną decyzję 
poświęcenia w każdej chwili samego siebie dla dobra kraiu. 
Dyrektorka Abazar jednak spojrzała na niego chłodno.

— Cóż pan tu robi, Branca? O ile wiem, miał pan ocze­
kiwać w Genewie odpowiedzi Włoch na ultimatum Ligi?

Grymas Branca wyrażał teraz bardziej niż kiedykolwiek, 
niezmienną decyzję. Axel Garnett, który chciał wyjść z po­
koju, zatrzymany został gestem swego szefa, trzymającego 
w rekach długą kopertę. Ponieważ Hemingway zach ow yw ał 
się następnie tak, jakby zupełnie o mm zapomniał — G ar­
nett stanął niepewnie.

D. c. n.
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